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Tydzień K. B. K.
Pod hasłem „ n i e c h  I c a ż d y  d a ,  c o  

® o i  e“ rozpoczyna się w dniu dzisiejszym 
obieranie funduszów na  cele Książęco Bisku
piego K om itetu Pom ocy dla dotkniętych 
k lęską  w ojny w Polsce.

A kcya ta  po tnva  do dnia 10. hm., a p o 
c z ą t e k  j e j  stanow ić będą ofiary pienię
żne, k tóre  w dniu dzisiejszym  zbierać się 
będzie w e  w s z y s t k i c h  k  o ś c i  o ł a c h  
H "  naszego. K om itet Książęcę-Biskupi 
.działając w porozum ieniu z Ks. A rcybisku
pami i Biskupami, zwrócił się przeto do lu 
dności k ra ju  naszego z gorącem  wezwaniem, 
aby  każdy z nas spełniając swój obowią
zek  miłości Ojczyzny i bliźniego w dniu tym 
złożył do skarbony K. B, K. ofiarę wedle 
swej próżności i przyczynił się w ten  sposób 
rdo ulżenia nędzy najbardziej k lęską wojny 
(dotkniętych rodaków .

Od siebie w yrażam y niezłomną ufność, że 
dzień dzisiejszy prawdziwie w ydatnie zasili 
[fundusze K . B. K. i umożliwi te j ta k  zasłu
żonej insty tucy i skuteczne spełnianie zamie
rzonych  przez n ią  zadań. Rzesze wiernych, 
k tó rzy  w dniu dzisiejszym zapełnią św iąty
nie Pańskie, pośpieszą przeto ochotnie z gro
szem  ofiarnym  na  rzecz tych  wszystkich, 
k tó rzy  na  ogromnym obszarze k ra ju  na
szego niejednokrotnie cierpią najdotkliw szą 
jnędzę.

Prócz zbiórki w kościołach w dniu dzi- 
eiejszjun przyjm ow ać będzie K. B. K. datk i 
;dla ofiar wojny przez dni następne w ciągu 
t. zw. „ T y g o d n i a  K . B. K .“ i  w tym  
celu rozesłał do osób i insty tucyi k ra ju  swo
jo czeki P. K. O, D ołączona tam  odezwa 
zaw iera k ró tk ie  sprawozdanie z dotychcza
sowej, trzeci rok  już trw ającej działalności 
K . B. K . i podaje w wymownych cyfrach 
ogrom zapotrzebow ania, w ywołanego przez 
.Wojnę w kra ju  naszym. Nie w liczając sum, 
w ydanych na doraźną pomoc przez Delega- 
cye K. B. K. w licznych miejscowościach 
M aju  naszego, samo główne biuro K. B. K. 
,w K rakow ie w ydatkow ało na Galicyę 
8,120.001) koron, a  na Królcslwo Polskie i 
L itw ę 2,878.000 koron, zatem  razem kw otę 
6,498.000 koron.

K ażdy dzień trw ania tej w ojny powiększa 
'Jednak niesłychanie nędzę szerokich mas i 
jpogarsza los tysięcy wdów i sierót, wycią- 
W w nych  r ękQ 2 prośbą o ratunek. Obowiąz-

w ydatne kw oty, a to jako dowód, że umiemy 
sami sobie wedle najlepszej woli i możności 
w nieszczęściu pomódz.

Dla osób, k tóre  z jakiegokolw iek powodu 
nie otrzym ały czeków P. K. O., pozostaje 
także możność złożenia ofiary w jednej z 
Delegacyi Iv. B. K ., a nadto w Banku krajo- 

*wyin (Filia w K rakow ie), w Książęco-Bi- 
skupim Komitecie w Krakow ie (ul. W olska 
I. 3, od 10—1), w Konsystorzu Książęco- 
Biskupim (od godziny 9— 1) i w  sklepie 

Czerwonego Krzyża (Rynek, P ałac Spiski).
Ofiary na  rzecz K. B. K  przyjm ować się 

będzie w ciągu „Tygodnia K. B. K .“ także 
w  sklepie Czerwonego K rzyża (Pałac Spis
ki Rynek). Dyżur sprawować będą: W  pią
tek  p. S tanisław a Ryohłowska, przedpoł. — 
W  sobotę 3. lutego przedpoł. p. Antonina 
Sikorska, popoł. p. Goldfrejowa; W1 niedzie
lę 4. lutego przedpoł. p. S tanisław a Rych- 
łowska; W  poniedziałek 5. lutegoi przedpoł. 
p, Dobryniecka, popoł. p. H elena Komorni
cka: W e w torek 6. lu tego przedpoł. p. Zofia 
Koźmianowa, popoł. p. H elena Miillerowi- 
czówna; W e środę 7. bm. przedpoł. p. Marya 
Turska, popoł. p. Jadw iga R óżańska; We 
czw artek 8.. bm. przedpoł. p. Zofia Hoffma- 
no wa, popoł. p. Jadw iga  Różańska; W  pią
tek 9. bm. przedpoł. p. Oskarowa H alecka, 
popoł. p. M arya Dzierżyńska; W  sobotę 10. 
bm. przedpoł. p. R ektorow a Kazimierzowa 
Kostanecka, popoł. p. S tanisław a Rychlow . 
ska; Niedziela 11. bm. przedpoł. p. S tani
sława Rychłowska.

■ — .« * * *
Pierwsze ofiary w Tygodniu K. B. K, zło

żyli: Tadeusz hr. Dzieduszycki 5.000 koron, 
Pow iatow y Zarząd K ółek rolniczych w  K ra
kowie, za pośrednictwem  swego członka p. 
Bronisława Zborowskiego 2.000 koron.

Sdem w szystkich ludzi dobrej woli jest przeto 
uodać pom ocną dłoń tym  słabszym, znoszą
cym najcięższe następstw a wojny, 
f Niewątpliwie przeto także drogą dobro
w olnych ofiar, złożonych na  w ydane przez j 
■K. B. K. czeki P. K. Ó. w płyną do szkatu ły  i 
nasfe j najw iększej insty tucy i dobroczynnej'

Kościół i Polska.

Ameryka i Europa.
O rdzie prezydenta Wilsona do senatu 

Stanów Zjednoczonych o warunaaeti trwa
łego pokoju w  Europie burzy powierzchow
ny sąd, panujący wśród Europejczyków o 
Ameryce, jako państwie dolara i o* Amery

kanach, jako  społeczeństwie bezdusznem, 
zm ateryalizowanem , pozbawionem ideałów. 
A m erykański program  urządzenia Europy 
tak , aby  przez zapewnienie każdem u naro
dowi praw a do swobodnego by tu  usunąć 
jedno z głównych źródeł ustawicznych wo
jen, program  pełen wzniosłego idealizmu a 
postaw iony przez przedstaw iciela jednego z 
najpraktyczniejszych ludów na świecie, pro
gram, m ający za sobą ten nader przekony
w ujący argum ent, że go już wybornym  sku
tkiem" zastosowano na drugiej półkuli, o- 
tw iera przeciętnem u Europejczykow i oczy 
na ów inny św iat w antypodach, tak  grunto 
wnie niepodobny do wszystkiego, co przy
w ykliśm y uważać za mniej lub więcej nor
m alny porządek rzeczy. Z poza ak tu  W ilso
nowskiego, nastrojonego na  najw yższy ton 
m oralny, w ychyla się nieznana przeważnie 
A m eryka, k tó ra  w żaden sposób nie pasuje 
do u tartego  schem atu, A m eryka, k tó ra  przy

l*
Zniesienie całego szeregu biskupstw  pol

sk ich  nie było oczywiście w ypadkiem  od
osobnionym, tow arzyszył m u cały apara t 
jzarządzeń, zwróconym zarówno przeciw o- 
•sobnikom, jak  przeciw  ogółowi katolickie- 
,mu i polskiemu, a  k tórych  zadaniem  było 
ipodkopame spójni i stanu  posiadania nie- 
itylko tych w arstw  społecznych, w których 
istn iała polska tradycya państwowo-twór- 
;cza, ale też przeciwko całem u ogółowi pol
sk ieg o  ludu katolickiego, k tó ry  mimo 
w szelkich słabszych, bądź silniejszych od
rębności dążeń społecznych był jednak  głó- 
fWnio dzięki katolicyzm ow i odgrodzony od 
w schodu n ieprzepartą zaporą. K ilka przy- 
jkładów z zakresu m a te ry u łu ,' k tó ry  użyto 
jdo w ykreślenia m apy kościoła niech służy

eko  illustracys. tej strony polskiego życia 
■esowego w  dobie porozbiorowej!
N a zachodzie w obrębie jedynej dyeeczyi 

Chełmińskimi utracono w w ieku ubiegłym  29 
tparafi rz yrm  k o -ka to] i c ki cli, a fu  ócz tego jo- 
'dynie w pierwszej połowie ubiegłego stu le
c ia  2? irj^oiołów filialnych i 71 kaplic, Od 
roku  ; 8 7 w którym  tzw. , K'ilfiiikxunpf 
UłTTikM san k c ję  ustaw ow ą zostało w sa
m y ^  Prusach Zachodnich zuesionych 58 
k l« « o ró w . a pVwnaczc<n‘e liczba ^duchow
nych  iw d ła  w d jccezy i C hc'm ińskicj z 418 
(w r. 1877) aa 857 (w r. 1*91). Działo się to  
'mimo, U) l3.tolkyT.rn s ola i  pomyślni© się

rozwijał. Liczba katolików  wzrosła w P ru 
sach Zachodnich w  łatach  1815— 1910 od 
2G0— 883.000, liczba ewangelików od 273.— 
789.000; roczny przyrost pierwszych wynosił 
3 7%, drugich tylko 30%.

Be parafii katolickich zostało w  ciągu o- 
statnich 50 la t na  wschodnich kresach pol- 
skioh zam kniętych, nie umiem powiedzieć; 
jedna próba przeprowadzona dla gubernii 
mohylewskiej daje o tern niejakie może słabe 
pojęcie. Przed powstaniem styczniowęm by
ło tam  46, dziś jest ty lko 33 parafii kato li
ckich. Liczba kalolików  wzrosła tam  w tym  
czasie ty lko z 43 na 58.000. Szczegółowa 
sta ty styka  ludności katolickiej pojedyn
czych dziekanatów  rzuca jednak na te sto
sunki i procesy bardzo ciekawe, ale też  i 
ponure światło. J a k  bowiem ł-ez przypusź- 
czenLa dokonanej tragedjd społecznej można, 
sofoio wyobrazić fak ia  zupcłn.6 ^ 0  zastoju licfc. 
bo W ego katolików  n a  ogromnych obszarach 
kraju, w  którym  roczny przyrost ludności 
wynosi przeciętnie 15— ~0%: A ten  zastf j 
przyrostu, miejscami nawot. pomniejszenie się 
liczby katolików  dokonuj© sio na. ogromnych 
obszarach w sąsiedztwie jccmaic mniejszych 
lub większych "okręgów, w których rozwój 
liczbowy katolików , jeśli rzadko je s t po
myślnym, to  przecież je s t norm alnym ._ Ton 
ołjaw7 tłumienia, powszechnego ludności ka
tolickiej z pozostałym i, tu  i ówdzie żywymi 
wyspami katolicyzm u jest bardzo znam ien
nym i je s t sani pracz się jaskraw ą ilustracyą 
stosunków, w  jakich Polacy na  swych k re 
sach wschodnich żyją. G dybyś to  obszary

pełnym respekcie d la  dolarów  żywi fanaty
czny k u lt wielkich ideałów  i w sposób, jak  
najściślej pozytyw ny, trak tu je  to, co na  na 
szj-m kontynencie pobłażliw ie nazyw a się 
romantyzmem i  law irow aniem  pod obłoka
mi. Jeżeli pismo W ilsona zainteresuje bliżej 
ludy europejskie, pław iące się w morzu krwi, 
w ypadnie w XX w ieku mówić o powtórnem 
odkryciu Nowego L ądu i jego mieszkańców, 
k tórzy  urządzili się w sposób dyam etralnie 
odmienny od naszej części świata. A praca 
odkryw cza będzie m iała do poznania niez
mierne obszary.

Jed en  z publicystów  naszych’, Tadeusz 
Óuk-Skarszewski, poznał w Ameryce przed 
la ty  skończonego businessm ana, fabrykanta 
samochodów, nazwiskiem  Ford. Zdawało się 
— typ  czciciela złotego cielca. Ten sam czło
wiek je s t owym „m arzycielem 1* i „idealistą11, 
k tó ry  w  te j chwili sypie miliony na propa
gandę pokojow ą i zbratanie ludów w Euro
pie. „T a dziwna kom binacj a —  mówi Żuk- 
Skarsz.ewski —  zasługuje na uwagę, gdyż 
me jest w yjątkow ą. „Zuchw ały bussines- 
m an11 je s t określeniem  jednej strony chara
k teru  A m erykanina i to nie najprzedniejszej. 
P raktyczność am erykańska stoi często na u- 
sługach idealizm u ta k  szczerego, że z giim 
nie zawsze mierzyć się może idealizm wielu 
chronicznie roztkliw ionych dusz europej
skich. N iejednokrotnie idealizm w ytycza A- 
m erykanoin cel, a  praktyczność —■ drogi.11

W spaniałe orędzie W ilsonowskie wskazu
je owe drogi i ów cel bezradnej Europie, nie 
mogącej w ybrnąć z śm iertelnej sieci swoich 
„kw esty j11 narodowościowych.

* * *
W ilson w orędziu tem  nie mówi właściwie 

nic, coby było nowem  d la  —  Ameryki. Nie
śm iertelna D eidaracya niepodległości S ta

nów  Zjednoczonych Am eryki północnej z 4. 
lipca 1776 r. głosiła przed la ty  141: 

„Uważamy za niezaprzeczone i oczywiste 
następujące praw dy: **•

„W szyscy ludzie Etworzeni są równymi. 
„Obdarzeni przez Stworzyciela pewne^ 

mi niewzruszonymi prawami.
„Na pierwszem miejscu wśród tych praw 

należy postawić życie, wolność i dążenie do 
szczęścia.

„A by zapewnić sobie używ anie tych’ praw , 
ludzie ustanowili rządy, k tórych sprawiedli
wa w ładza w ypływ a z zezwolenia rządzo
nych11.

N astępca Jeffersona pow tarza dziś tylko 
te  stare praw dy.

* * *
Idee, wypowiedziane przez W ilsona, wy- 

wolaby szczególnie głęboki oddźwięk w  
Polsce. N ietylko dlatego, że wielki Am ery
kanin  zaakcentow ał nasze prawo do bytu 
niezawisłego. Może w wyższym stopniu dzia
łało tu  uderzające pokrewieństwo duchowe 
m iędzy przewodnią m yślą polityczną A m e
ryk i a ideałem  życia zbiorowego,^ jak i w y
tw orzył geniusz naszych dziejów i którem u 
do ostatnich czasów wiernemi pozostały 
w szystkie przodujące duchy Polski. ̂  Pism a 
w arszaw skie podają z powodu orędzia W il
sonowskiego w yjątk i z głównego dzieła Au-

ze zanikającym  katolicyzmem by ły  przy
najmniej przywiązane ty lko  do^ dziedzin ze 
słabym udziałem ludności katolickiej, dałby 
się ten  proces do  pewnego stopnia ewolu
cyjnie wytłum aczyć. Ale ta k  nie jest. Lu
dność kato licka marnieje, lub czynnie się 
jeszcze rozwija zarówno w  obszarach, w k tó 
rych jest zrzadka rozsianą, ja k  też w obsza
rach, w  których była zdaw na-czynnikiem  
przeważającym , jeśli nie panującym . K ilka 
przykładów : N a U krainie i wschodniem P o
dolu ludność kato licka, na  ogół wszędzie 
słabo rozsiana, wzrosła w ciągu ostatniego 
50-leeia dw u do  czterechkrotm e w dzieka
natach: Kijowskim, Kadomysknn, W inni
ckim, Owruckim, Dubieńsknn, Kowelskim, 
W ładym irskim , pozostaje w zastoju w Skwi
rze, Humaniu, Bracławiu, w Równem, w 
Zwinogrodzie naw et gwałtownie zanikła. — 
Podobne stosunki panują  w  dyecezyi W i
leńskiej lub Mohylewskiej, gdzie obok po
m yślnego rozwoju elem entu katolickiego lu
dność katolicka wzrosła w ostatniom  pół
wieczu w dziekanacie Góm o-Dynaburskim  
od 30— 95.000, w Mińskim od  27— 79, Wi- 
lejskirn od 28— 75.000: panuje zupełny za
stój w dziekanacie Lepelskim od 15— 19.000, 
Świńskim od 37—47.000, Słonimskim od 
22— 27.000, N adnicm cńskii. od 34— 26.000. 
Podobne stosunki panują jednak  także na 
niemal czysto katolickiej Żmudzi, czego przy
kładem  zastój liczby katolików  w  dziekana
cie K roki 42— 44.000, Jan iszk i G2— G9.000 
lub Olsedy 41— 58.000. Jak ie  'środki adm i

n is tracy jn e  i finansowe (działalność Banku

gusta  Cieszkowskiego „Ojcze N asz11, w któ- 
rem znajdują się te  same myśli o urządzeniu 
stosunków międzynarodowych, wypowie
dziane w  r. ) 848, i ta  sam a koncepcya trw a
łego pokoju światowego. Cieszkowski pisał 
wówczas:

„ J a k  w zorganizowanych państw ach pry
w atne gw ałty  ustąpiły  m iejsca procesom cy
wilnym, co było wielkim krokiem  postępu 
w państw ach poszczególnych, ta k  też publi
czne gw ałty  narodów, t. j. wojny, ustąpić 
muszą procesom m iędzynarodowym, i to  bę
dzie stanowczym  krokiem  cywilizacyi. J a k  
dotychczas ty lko poszczególne indywiduum 
było obywatelem  poszczególnego narodu, 
ta k  odtąd naród, jako osoba zbiorowa, s ta 
nie się obywatelem  rzeczypospolitej św iata, 
której wszystkie części, bądź monarchie, 
bądź republiki, zam iast walczyć ze sobą o 
przewagę, będą współdziałać i pom agać so
bie wzajemnie. Uszanowanie dla każdego 

narodu, d la niepodległości ludów, równie jak  
dla wolności osobistej, jest w arunkiem  sko
jarzenia ludzkości.11

Równocześnie Mickiewicz rozwijał postu
la t rozszerzenia nakazów  m oralnych ze sfery 
stosunków  jednostkow ych na stosunki mię
dzynarodow e, upatru jąc  w tem  konieczny 
w arunek dalszego postępu św iata.

Idee te nie były  w ustach polskich ty lko 
suchą doktryną. \Y chwili, gdy głosili je na 
wychodźtwie po r. 1831 wielcy Polacy% Pol
ska m iała już za sobą w toj dziedzinie czyn 
historyczny, jeden z najw spanialszych, jaki 
zapisały dzieje ludzkości: połączenie federa
cyjne w  ram ach jednej Rzeczypospolitej na 
zasadzie „wolni z wolnymi i rów nizrów nym i11 
różnych narodów  i ku ltu r, dokonane w sze
regu unii: z Litw ą, z Prusami,* z Inflantam i.

T o  samo właśnie, co w dwieście la t  potem 
urzeczyw istniło się w  unii północno-atnery- 
kańskiej i co dziś "Wilson, suggeruje jako 
ideał walczącej Europie.

' . J K .  -  ' * * *
W r. 1867 w yszła w  Paryżu  bezim ienna 

książka „L a decadence de PEurope1', Której 
autor, Polak , S tefan Buszczyński, roztoczył 
p rzerażający obraz upadku naszej części 
św iata i dążenia jej szybkim i krokam i do 
katastrofy . W. r. 1870 ogłosił Buszczyński 
drugą książkę: „Die W unden E uropas11, W 
r. 1875 —  trzecią: „A m eryka i EurooaA  
W szystkie trzy  w yglądają dziś jak b y  w ie
szczym duchem  natchnione, a  by ły  ty lko  
produktam i genialnej analizy  i bystrego 
w nioskowania. W  ostatn iej przeprow adził 
Buszczyński porów nanie starego i nowego 
kon tynen tu  w każdej dziedzinie życia i poró
wnanie to w ypadło przerażająco. „Europa 
lozk łada się - -  A m eryka się k ształci11, A- 
m eryka wznosi się —  Europa ginie11, wo
ła ją  k a rty  te j pożółkłej książki, k tó ra  na 
antykw a reki cli półkach nabiera dziś nagle 
groźnej aktualności. Buszczyński doszedł 
był przed czterdziestu la ty  do ponurego 
wniosku, że przy  całym rozkwicie k u ltu ry  
m ate ria ln e j „Europejczycy są w porów na
niu z północną A m eryką barbarzyńcam i11 i 
sądził, że t>d zagłady może s ta rą  Europę 
uratow ać ty lko  gruntow na rew izya podstaw

moralnych’, na k tó rych  opiera się cały 
„rozw ój11.

To samo mówi dziś W ilson. A. Ch.

liisiil te. Dii o g n i
Podczas ostatniego pobytu we Lwowie 

J. E. p. nam iestnik udzielił w spółpracow ni
kom „Gaz. W iecz.11 następujących infotina- 
cyi, odnoszących się do aprow izacji kraju.

—  Co do spraw  aprow izaeyjnych, to 
stw ierdzić muszę przedewszystkiem . ze dzię
ki usilnym zabiegom powołanych do tego 
czynników, jakość chleba, k tóra  poprzednio 
daw ała ty le powodów do uskarżania się, 

znakom icie się poprawiła. Je s t to najlepszym  
dowodem, że chwilowe niedom agania, k tó re  
ta k  często publiczność naszą napełniają znie
cierpliwieniem, nie są w cale w ykładnikiem  
jakiegoś istotnie groźnego stanu rzeczy, ale 
spowodowrane są bądź to  przez niesumicn- 
ność niektórych —  na szczęście — nielicz
nych czynników, bądź to przez n ieprzysto
sowanie się do w arunków , stw orzonych przez 
stan  w ojenny, a więc np. nieum iejętność ob
chodzenia się z domieszkami. D odać muszę 
także, żo w wielu w ypadkach  w śród publi
czności da je  się spostrzegać praw dziw a psy
choza, po legająca na niepotrzebnem  grom a
dzeniu zapasów i w ycofyw aniu ich w ten  
6posób z obiegu. Ci, którzy  w  ten  sposób po
stępują, zapom inają o tem, że postępow a
niem swojem, wysoce Itarygodnem , w doslo- 
wnem tego słowa znaczeniu, przyczyniają się 
do wygłodzenia swoich w spółobyw ateli i po
da ją  w te n  sposób rękę  wrogowi. Postępo
w ania tego rodzaju nie można nie potępić 
i to  jak  najostrzej, tem bardzicj, że. jak  to  
w wielu w ypadkach stw ierdzono, nagrom a
dzone zapasy przechodzą o wiele zapotrze
bow anie danej osoby, czy też rodziny, m 
w et przy wzięciu pod uw agę niepraw dopo
dobnie jeszcze długiego przeciągnięcia się 
wojny. Te „chom iki11 są obecnie napraw dę 
najw iększym i szkodnikam i pod słońcem.

W sumie moicli obserw acja stw ierdzić mu
szę, że powodów do jakiegoś silnego zanie
pokojenia niema. Niemniej jed n ak  w skaza
na jest jak  najdalej idąca i ja k  najbardziej 
skrajnie po jęta  oszczędność w obchodzeniu 
się ze środkam i żywności. —  Zarządzenia 
władz w ten  sposób zostały  w ydane, 
że możemy zupełnie spokojnie pa trzeć  w 
przyszłość. W  tym  zaś okresie w łaśnie n a 
dejść pow inna zapew niona w swoim czasie 
po zw ycięstw ach w Rum unii pomoc aprowd- 
zacyjna. Liczyć się jed n ak  trzeba  z tem , że 
naw et przy znakom itej spraw ności o rgani
zacyjnej i kom unikacyjnej m ocarstw  cen tra l
nych i ich sojuszników  —  obecnie, podczas 
w ojny, i do tego  w zimie, nie m ożna z m a
tem atyczną ścisłością obliczyć w szystk ich  

okoliczności i z góry  oznaczyć w szelakie te r
miny.^ D latego to  w łaśnie, ab y  usunąć tru 
dności w  ew entualnym  okresie przejścio
wym, jak  najszersze sfery ludności pow inny 
ściśle stosow ać się do przepisów, w ydanych  
przez w ładze, pam iętać o tem , że przepisy 
te  w ydane zostały  dla jej dobra i że ja k  naj-

włościańskiego) były  stosowano dla zatam o
w ania rozwoju katolicyzm u na Litwie i R u
si, odczuwa to  dobrze społeczeństw o polskie, 
a h istorya wyświetli to w przyszłości. S ta ty 
styczna m apa Kościoła, regestru  ją© surnę w y
padków  w jednjnn obrazie przekonuje w y
mownie, żs potęga dziedzictw a kilkowieko- 
wej działalności kulturalnej polskiej n a  Li
twie i Rusi jest jednak  znacznie w iększą od 
wszelkich wpływów, w yw artych n a  te  społe
czeństwa w okresie po rozbiorowym.

M apa gęstości parafii rzym sko-katolickich 
w Polsce przedstaw ia obraz jeśli nie identy- 
czny, to  przecież ogromnie analogiczny do 
obrazu rozmieszczenia katolików  lub  P oła . 
ków  n a  obszarze ziem daw nej Polski. Pewne 
rózniae, k tó re  zachodzą, pom iędzy tym i obra
zami, w zbudzają szczególny interes. W w iel
kiej zachodniej połaci daw nej Polski, na  ob
szarze obejmującym ta k ie  znaczno części Li- 
twy, BiatOnis:, jako też części Podola, p anu 
je pod względem rozm iarów  parafii ogro
mna m onotonia. Z w yjątk iem  krajów  daw ne
go Zakonu Niemieckiego, w- k tó rym  parafie 
katolickie zrzadka rozsiane m aja średnią po

w ierzchn ię  ponad 1000 km 2 i k rajów  daw ne
go księstw a W arm ińskiego z nader gestem i 
parafiam i, pozostają tam  rozm iary parafii na 
ogół w  odwrotnym  stosunku do gęstości za
ludnienia. w  przeciw ieństw ie do tego  jest 
obraz rozmieszczenia kato lików  i Polaków  
daleko bardziej różnorodnym . Licznym  w y
spom ze_ słabym  udziałem  katolicyzm u na 
d.ąsku nie odpow iadają rów ni charak tery - 
styczne różnice w m apie rozm ieszczenia p a 

rafii. Trudno obronić się przed wnioskiem , 
że liczba parafii pozostała  tam  n a  ogół od 
w ieków  nie zm ieniona, ale ludność kato lick a  
zm ieniła wyznanie. Odmienne stosunki pa> 
nują  na  zachód od (rolnej TA iśły; wzmożonej 
tam  liczbie kato lików  nie odpow iada gęstsza 
sieć parafii, ̂ których znaczna liczba została 
w  dobie „K ultu rkarnpfu '1 zw iniętą. A nalo
giczne stosunki, może n a  w iększą jeszczo 
skalę spostrzegam y na kresach wschodnich. 
N a wschód od linii Przem yśl— L isko  spada, 
liczba Polaków , jeszcze bardziej liczba k a to 
lików. Spadek ten  daleko słabiej zaznacza 
się w gęstości parafii. Podczas gdy  > d n a b  
rozmieszczenie katolików , a  zwłaszcza Po
laków  przystosow uje się w ty ch  dziedzinach 
do granic politycznych zaboru austryackio- 
go, to  rozmieszczenie parafii je s t zupełnie 
od tego czynnika niezależne. Gdy zaś p a ra 
fie ka to lick ie  na  wschodzie by ljr wszędzie 
zrzadka rozsiane i stosunkow o słabo w ypo
sażone, a  zak ładane  tylko' w w ypadkach  na- 
glącej potrzeby, więc zgodność obrazów ilu . 
stru jącyek  rozm ieszczenie Polaków , kato li
ków  i parafii powinna, być na  wschodzie wię- 
cej, niż gdziekolw iek indziej w Polsce zupeł
ną. Gdy ta k  nie jest, należy przypuścić, że 
znany^ mi w schodzie proces przechodzenia 
Polaków, do rełigii praw osław nej osiągał zna
cznie większe rozm iary, aniżeli się p rzy j
m uje.

(Dokończenia nastąpi),

E ugeniusz Romer.
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bardzie] rygorystyczne ich stosow ania w o 
lecnym  okresie w w ysokim  stopniu  dopo
może państw u i bohaterskim  armiom sojusz
niczym do pi ze trw ania i złam ania oporu

wrosa.

MAŁY FELEJTON.

K uteriió g a .
(rw) "Wiecznie zabawiano się nim 1 dokuczano 

mu w pracowni, aczkofwiek będąc kaleką, na
leżał do najbardziej wprawnych robotników. 
Stronił od towarzystwa kobiet, gdyż laska, na 
której się opierał, a bez pomocy jej kroku po
stąpić nie mógł, przypominała mu ustawicznie 
jego kalectwo. Jedyną przyjemnością życia ka
leki była książka, w której towarzystwie spę
dzał wolny cza3 od pracy, kino, gdzie chętnie 
zaglądał i tani teatr ludowy, odpowiadający 
szczupłym jego funduszom, nie zniewalający 
kalekę do spinania się w ścisku po wysokich 
piętrach, aby dotrzeć na najtańsze miejsca.

Wybuchła wojna. Każdy miesiąc przynosił 
coraz większą pustkę w pracowni. Poszli naj
przód najmłodsi, tędzy i rośli jego koledzy, ci. 
co najczęściej dworowali sobie z niego, poszli 
też starsi, pod którymi terminował, a  nawet 
najstarsi, gdyż 50 rok życia rękodzielnika nale
ży już do sędziwego wieku.

Pomimo ciężkich czasów kaleka nasz jakby 
odnilodniał — ożywił się, był weselszy, mniej 
zgryźliwy dla otoczenia jak dawniej, tak że 
każdy ze znajomych spotrzegai wielkie zmiany 
w dotychczasowym trybie jego życia.

Wojna, będąc wielką producentką kalectwa, 
wytworzyła ich tak  wiele, że obecnie nie zwra
ca się już na nich uwagi, a nasz kaleka stal 
się nawet lowelasem w swem towarzystwie. 
Ułomność jego była nieznaczna w porównaniu 
z tem, co się ciągle i wszędzie spostrzega.

Przestano sobie dowcipkować z niego w pra
cowni, gdzie wśród starszych kolegów, uwol
nionych przy przeglądach, zaczął uchodzić na
wet za obraz zdrowia młodości. Tak upływały 
la ta  wojny. Nadszedł trzeci kw artał wojeuny, 
aczkolwiek smutny, "bez tańców i pijatyk, je
dnak przyniósł on kres kawalarskiemu życiu 
kaleki. Wśród towarzyszy zawodowych gru
chnęła wiadomość, że „kuternoga się ożenił 
i to niebyło jak“.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w piątek 

NMF. Gromnicznej, śś. Fortunata i Felicyana. Ju
tro w sobotę śś. Błażeja, Feljksa i Grzegorza, 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY!. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 7 min. 13; za
chód przypada o godz. 4 min. 34. Długość dnia 
godzin 9 min. 23.

Z miasta.
. ŚWIĘTO GROMNIC. Dziś kościół katoHcki 
obchodzi podwójną uroczystość: Oczyszczenie 
Maryi i Ofiarowania Chrystusa w kościele. Pra
wo Mojżesza nakazywało niewiastom po uro
dzeniu dziecięcia płci męskiej dnia czterdzieetft- 
go stawić się w świątyni i dla oczyszczenia swe
go złożyć na ofiarę Bogu jagnię, lub jeśli bardzo 
ubogą była, parę goląbiąt lub synogarlic. Toż 
samo prawo obowiązywało aby rodzice każdego 
pierworodnego syna ofiarowali Bogu i poświęci
li go na służbę kościelną, a to na pamiątkę po
zabijania pierworodnych synów Egipskich, a za
chowania hebrajskich, tudzież dia okazania naj
wyższego boskiego nad calem stworzeniem pa
nowania. A że pokolenie Lewi przeznaczone by
ło wyłącznie do kapłaństwa i kościelnych po
sług-, zatem po ofiarowaniu Bogu pierworo
dnych synów innych pokoleń, prawo nakazy
wało, składając w ofierze pięć syki ów srebr
nych, znowu ich wykupić. Kościół wypełnienie 
tych dwóch praw przez Matkę Bożą obchodzi 
dziś. Grecy nazywają tę uroczystość „Spotka
niem Jezusa Chrystusa11, ponieważ, kiedy Ma
ry a z Józefem wnosili Jezusa do kościoła spot
kali Go Symeon starzec i Anna wdowa i publi
cznie Mesjaszem Go wyznali i ogłosili.

U nas w Polsce — także i gdzieindziej — za
chowuje się skrupulatnie ten sam zwyczaj, że 
Matki po urodzeniu każdego dziecięcia spieszą 
z nim do kościoła na tak zwany „wywód11 to 
znaczy, że kapłan wychodzi do przedsionka ko
ścioła odmawia nad matką i dziecięciem sto
sowne modły, podaje gorejącą świecę i stułę 
do ręki i  prowadzi przed ołtarz Matki Boskiej 
i tam ją błogosławi. Poczem m atka dziecię 
składa na mensie ołtarzowej i Bogu je ofiaruje. 
W dawnych czasach w takiej chwili pierworo
dnego syna zawsze do kapłaństwa lub zakonu 
się przeznaczało i dziecię to już w tym duchu 
się wychowywało.

Świętem gromnic dlatego dzień dzisiejszy się 
nazywa, że kapłani święcą po kościołach świe
ce woskowe Gromnicami nazwane, stąd, że byf- 
wają zapalone w czasie wielkiej burzy w celu 
jej odwrócenia i w chwpi śmierci chrześcijani
na na znak, że wiary dochował, gotów jest sta
nąć przed sądem Bożym i że z miłością oczeku
je na przyjście Chrystusa. Zwyczaj ten jest 
wzięty z Ewangielicznej przypowieści o dzie
sięciu pannach, z lampami zapalonemi przyjścia 
Oblubieńca oczekujących. Zwyczaj ten skrupu
latnie na ziemiach polskich dotąd jest przestrze
gany z niemałą dla umierających pociechą, bo 
nastraja religijnie i do rezygnacyi pobudza.

Lud nasz wracając z kościoła niesie z&pakme 
Sv. dece a l do domu i troskliwie od wiatru chro
ni, by mu nie zagasły, a przyszedłszy do domu 
wypala na belkach i futrynach drzwi krzyże 
Jeśli komu rychło w drodze śwlac* zgaśnie n- 
waźa to za znak śmierci lub niepowodzenia w

tym rok»\ 01 dnia dzisiejszego też liczy Iu1
poi :wę zimy. Gr.rusńca — zony połowica.

KOMISY A APROWIZACYJNA MIEJSKA 
odbjła w cieraj v.’fcc,or~in w s.ii magistra u 
posiedzenie. Na zebmu-u p.-ejy iywm miasta 
złożyło sprawozdanie z obecnego stanu aprowi- 
zacyi Krakowa.

NOWE PRZEPISY O WYPIEKANIU CHLE
BA. Namiestnik gen. bar. Diller ogłosił nowo 
rozporządzenie o wyrobie ehleba. Rozporządze
nie to postanawia: Do wyrobu chleba wolno 
używać tylko mąki pszennej chlebowej, aJbo 
mąki pszennej jednolitej, albo mąki żytniej je
dnolitej, jednak tylko w ilości 60 proc- ogólnej 
wagi mąki do wyrobienia, a pozostałe 40 proc. 
ogólnej wagi muszą być przymusowo zastąpio
ne w połowie mąką jęczmienną lub owsianą 
i miazgą kartoflaną. — Ten dodatek surogatćw 
nie może być ani zwiększony, ani zmniejszony. I

SPRZEDAŻ MĄKI. Nowe rozporządzenie na- i  

m ieln ika  Galieyi gen. bar. Dillera z dnia 25! 
stycznia b. r. o wprowadzaniu w obrót mąki i 
postanawia:

Wszelkie gatunki mąki pszennej i ży tn ie j: 
wolno wprowadzać w obrót tylko w stanie nie- 
mieszanym, konsumentom wolno je jed n ak ! 
sprzedawać tylko w tedy, jeżeli odbiorca - b io-; 
rze równocześnie 20 proc. mąki jęczmiennej i 
lub owsianej

Przekroczenia tego rozporządzenia, o ile pod- j 
legają karno-sądowemu ściąganiu, karane będą | 
nrzez polityczne władze powiatowe grzywną do : 
2000 koron, lub aresztem do 3 miesięcy, a przy ; 
okolicznościach szczególnie obciążających grzy-j 
wną do 5000 koron lub aresztem do 6 miesięcy, j

POŻYTECZNA INSTYTUCYA. Otrzymaliś
my sprawozdanie z działalności żłóbka arey-j 
bractwa Matek chrześcijańkieh w Krakowie, z \ 
którego podajemy ważniejsze szczegóły. Żłóbek! 
Arcybr. Matek ebrześc. z chwilą przyjęcia na-! 
zwy żłóbka im. Henryka Sienkiewicza, z powo-! 
dów prawnych i finansowych przeszedł pod! 
opiekę Polskiego Związku niewiast katolickich.; 
W ciągu 6 miesięcy, od pierwszego Iipca 1916 
roku do 1 stycznia 1917 roku przychody żłóbka! 
płynące głównie z daru K. B. K. oraz ofiar pry
watnych wyniosły przeszło K. 8.000, zaś roz
chody około 7.000 koron. W żłóbku utrzymy
wano razem 56 dzieci, 18 dziewcząt i 28 chłop
ców. W okresie sprawozdawczym czasu umar
to 8 dzieci, co tłćmaczy się słabym ich odży
wianiem przed przyjęciem do żłóbka oraz złymi 
warunkami, w których na świat przychodzą. — 
Największem obecnie pragnieniem sekcyi żłób
ka im. H. Sienkiewicza jest nabycie lub wyna
jęcie obszernego domu z ogródkiem w Krako
wie lub okolicy, gdzieby dzieci miały stałe zar 
mieszkanie i zdrowe powietrze. Osiągnięciu te
go celu pomagają w znacznej mierze drobne 
składki i większe ofiary prywatno, zbierane 
przez Redakcye pism krakowskich. W zrastająca 
ciągle ofiarność publiczności pozwoli niewątpli
wie Zarządowi żłóbka postawić go w krótkim 
czasie na trwałych, niezachwianych podstawach 
materyalnych'.

„KOBIETA POLSKA", pismo Stowarzyszeń | 
katolickich kobiet i dziewcząt pracujących, wy
dawane i redagowane przez ks. Ludwiga Ka
sprzyka, rozpoczęło drugi rok istnienia. W cią
gu roku „Kobieta Polska11 oddała wielkie usłu
gi katolickiej akcyi organizacyjnej prowadzo
nej wśród robotnic polskich w Galieyi zacho
dniej i zyskała sobie, jako pismo interesom je
dnej warstwy społecznej poświęcona, bardzo li
czne koła zwolenniczek i czytelniczc-k, zwła
szcza w większych środowiskach przemysło
wych. To tez gazetka ta, niosąca zdrowe ziarno 
uświadomienia społecznego i narodowego w co
raz liczniejsze w naszym kraju szeregi robotnic 
polskich i broniąca je przed hasłami" i sieciami 
organizacyi radykalnych — zasługuje na gorące 
poparcie wszystkich katolickich czynników te m ’ 
bardziej, że jest. u nas w swoim rodzaju jedyną, 
doniosłe ma zadanie do spełnienia. Prenume
rata „Kobiety Polskiej11 wynosi 2 korony ro
cznie. A dres Redakcji i administracyi: Kraków, 
Plac Maryacki L 2.

POWSZECHNE WYKŁADY UNIWERSY
TECKIE. W dniu dzisiejszym, zamiast zapowie
dzianego wykładu dra Kiemika pt. „Stanowisko 
człowieka w przyrodzie” odbędzie się wykład 
prof. dra Michała Siedleckiego: „Opieka nad 
potomstwem u zwierząt” z obrazami świetlny
mi.

ODCZYT O. J. WORONIECKIEGO „Potrze
ba wiary religijnej — Jej przedmiot — Wiara 
a teologia — Rozwój wiary katolickiej — Wia
ra a myśl Cieszkowskiego11 odbędzie się w so
botę 3 lutego o godz. 0 oj w sali Collegium Nov. 
Wstęp 40 h a l, dochód na legionistów,

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi
siaj po południu o godz. 3-riej zawsze mile wi
tane — „Śluby panieńskie" Al. hn Fredry.

Jutro  premiera głośnej sukcesem w W arsza
wie n a jśw ie ż e j sztuki Tadeusza Riltnera, 8- 
akiowej komedyi pi. „W i 1 k i w n o c y‘‘. Osta
tnie to  działo znakomitego autora, który za ty
le wspaniałych poematów scenicznych zjednał 
już sobie sławę, jednego z najwybitniejszych na
szych pkarzy, skrzy się wsayslkiemi zaletami 
jego sś&trzowskłafo piórfc Obsadę głównych 
ról tworzą pp. LriJzcHuswicB, Zarzycka, Fo- 
saaw ska, Boć cza, Stanisławski, i Feldman. Re
żyseruje p. Maryna J*3nowski.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi-j 
daj po południu o godz. pół do 4 „Obrona Czę
stochowy1', wiaczorrm po raz drugi malownicza' 
sztuka J . 6»rrvt'a „I.ygia" z pp. Olską, Turo-! 
wics, Cs*chowską, Urbanowicz, Frączkowskim,! 
* <rw*ł.owskiin, Berskim i Minowiczem w rolach! 
głównych. Jutro  po południu o godz. 3. dla i 
słltalsięży szkolnej „Zbójcy”; wieczorem melo-*

dyjna operetka „Janek i Franek w krainie cu
dów”.

Z OPLRY. „Parją", oparu w 3 akiach Stani
sława Moniuszki wykonaną zostanie dzisiaj w 
sali Sokola z udziałem wybitnych sił solowych 
Tow. operowego z p. Wanda Ilendrichówną na 
czele. Powodzenie, jakiego doznało to dzieło 
przy pierwszem wykonaniu, oraz okoliczność, 
że dzisiaj będzie wykonanem po raz ostatni, 
każe się spodziewać, że wszystkie miejsca w 
sali zostaną zajete. — Bilety do godziny 11 
przed południem w księgarni S. A. Krzyżanow
skiego, zaś od godz. 5 po południu w sali So- 
koia.

Z Polski i ze świata.
OBCHÓD STYCZNIOWY W ZAKOPANEM. 

W niedzielę dnia 23 stycznia staraniem sześciu 
stowarzyszeń miejscowych odbył się w sali ho
telu ..Morskie Oko" wieczór ku czci powstania 
w 1868 r., gromadząc liczną publiczność i le
czących się w Zakopanem legionistów. Dłuższe 
przemówienie wygłosił poeta podhalański, p. 
Lubertowicz. P. Dwernicka nienagannie odegra
ła na fortepianie HSndia „Suitę11 i Szarlottiego 
„Pastorale11. Śpiewem zdobyła słuchaczy zapro
szona z Krakowa, „Madame Butterfly" z opery 
lwowskiej p. Szafrańska, którą wdzięczna pu
bliczność zmus/.afa do naddatków, wybieranych1 
przez nią zawsze z polskich pieśni. Panna Inna i 
Łicchtensfeinówna, artystka dramatyczna, od-! 
deklamowała z uczuciem Or-ota „List z Sybiru11, | 
oraz „Widma11 i „W styczniową noc11 Mieczysł.! 
Smolarskiego. Dopełniło programu solo skrzyp- * 
cowe, marzycielska i poważna Romanca f-dur i 
Beethorena. Wieczór zakończyły pieśni p. S za-; 
Irańskiej. S.

Z MIECHOWA piszą nam: Pierwsza odezwa 
Tymczasowej Rady stanu Królestwa Polskiego 
z d. ló  stycznia r. b. została ogłoszona w li
cznych plakatach po. calem mieście, a także we 
wszystkich gminach obwodu miechowskiego. 
Rada miasta Miechowa, w myśl uchwały zapa
dłej na uroczystem zebraniu w dniu 28 sty
cznia r. b„ postanowiła wysiać depeszę z wy
rażeniem hołdu Radzie Stanu Królestwa Pol
skiego i nadz,lei, że działalność jej wjTjdzie na 
pożytek Ojczyźnie.

Wice zwołany w celu założenia Miechowskie
go Koła okręgowego Polskiej Macierzy szkol
nej ma się odbyć w miejscowej sali teatralnej 
we czwartek przed południem 1 lutego. Tegoż 
dnia po południu odbędzie się poświęcenie i o- 
twareie Bursy dla .uczniów gimnazyum mie
chowskiego w gmachu monopolu przy ulicy 
Woibromsklcj.

POLSKI SZPITAL POLOWY. Szpital rezer
wowy Legionów polskich dla chorych żołnie
rzy polskich przeniesiony zostaje z Kozienic do 
Dęblina, gdzie stworzony ma być wielki polski 
szpital wojskowy.

URLCP JEŃCÓW POLAKÓW. „Deutsche 
Warskauer Zeitung“ donosi: Z kompetentnego 
źródła dowiadujemy się eo następuje: W po
czątku ggudnia 1910 r. wielkiej liczbie jeńców 
wojennych, oficerów, pochodzących z KróLe* 
stwa Polskiego, udzielono urlopu na wyjazd do 
ojczyzny; Urlop ten ■— zrazu przez zwierzchnie 
kierownictwo armią niemiecką ustalony na 4 ty
godnie — był na propozycję jenerał-guberna- 
terstwa przedłużony o 14 dni. Przez to dano o- 
kazyę oficerom odwiedzenia rodzin i poinfor
mowania się o panującym w kraju nastroju. Po 
osiągnięciu tego celu był wskazany tymczaso
wy powrót do obozu jeńców, aby oficerowie, 
którzy powrócili, zdali sprawozdanie o nastroju 
w kraju swym pozostałym w obozie kolegom i 
przez to grunt dia rozltgiejszego urlopu przygo
towali. Wybrano więc środek, który leży w in
teresie licznych oficerów i szeregowców, znaj
dujących się jeszcze w obozach jeńców a dalej 
i w interesie kraju.

KORESPONDENCYA TELEGRAFICZNA. 
„Deutsche Warach. Zeitung11 donosi Zniesione 
już dla obwodu jenerał-gubernaton-twa warszaw 
wskiego ograniczenie, że telegramy prywatne 
mogą zawierać nie więcej jak łó wyrazów, zno
si się obecnie tak ie  w komunikacyi z Niemcami 
i z obwodem pocztowym Głównodowodzącego 
Wschodu.

SREBRNE GODY. Dnia 30 stycznia obcho
dzili pp. Bohdan i Olga Krzystofowic/.owie sre
brne gody. Błogosławieństwa na dalszą drogę 
życia dokonał ks, Arcybiskup Teodorowie: w 
s vej prywatnej kaplicy. Szerokim kołom społe
czeństwa polskiego we Lwowie i w kraju znaną 
jest wieloletnia cwocna dziabilność p. Krzy- 
sztofowicza na polu pracy oświatowej, społecz
nej i publicystyczna],

NAUKA POLSKA YV PETERSBURGU. W 
„Ognisku Polskiem" w Petersburgu odbyło się 
walne zgromadzenie członków polskiej Macierzy 
szkolnej przy niezwykle licznym udziale obe
cnych. Szczegółowe sprawozdanie zdał profesor 
Ptaszycki, prezes Macierzy. Macierz, której dzia
łalność była ograniczona i która posiadała zale
dwie dwie szkoły początkowe z 400 dziećmi, 
podjęła się we wrześniu 1913 r. zadania zorga
nizowania nauczania licznych rzesz dzieci wy
gnańców i opieki nad niemi. Wskutek tego sto
pniowo zostały otwarte: średni zakład naukowy 
męski i 21 szkoła początkowa koedukacyjna, 
a później jeszcze 5 szkół, razem, 28 szkół z 3443 
dziećmi, 6 kurs-ochron z 476 dziećmi. Średni 
zakład naukowy typu szkół realnych z dodat
kowym wykładem łaciny został otwarty w sier
pniu z. r. i przeniesiony później do własnego 
gmachu. Wszystkie przedmioty były wykładane 
w języku polskim, oprócz języka i literatury 
rosyjskiej, historyi i geografii Rosyi. — Ucznio
wie 7 klasy zdawali egzaminy wobec przedstar 
wiciela rządowego. Otrzymali oni świadectwa

z prawami szkół rządowych rosy jskieb. W szko
łach początkowych wszystkie wykłaay są pro
wadzone po polsku. Opieka sanitarna nad za
kładami Macierzy znajdowała się w rękach Dr 
Bartoszewicza przy współudziale innych leka
rzy.

SI VIS PACEM... „Haint11 w y 1 ukował ob
szerny artykuł, w którym za?? się, co
jest lepsze dla Żydów: zgoda z nami, czy 
walka z nimi. Autor dochodzi do wniosku, że 
w myśl zasady „Gdy chcesz pokoju, szykuj się 
do wojny11, powinni także Żydzi postępować w 
ten sposób, by „osiągnąć długotrwały pokój z 
Polakami11 — jak brzmi zakończenie artykułu.

KRADZIEŻ SKRYPTÓW PRAWNICZYCH. 
W tych dniach doniosły dzienniki lwowskie o 
kradzieży litograf cwanych skryptów prawni
czych prof. Dr Baiasitsa, które zabrano z piwni
cy antykwarza Bodeka przy ul. Przerwanej. O- 
becnie stwierdzono, że kradzione skrypta sprze
dano handlarzowi jako papier do zawijania to
warów. Bodek obliczył szkodę, poniesioną 
wskutek kradzieży skryptów na około 4.000 
koron. Złodzieje widocznie zajechali z wozem 
pod piwnicą. Bodeka i niemało czasu potrzebo
wali na wyniesienie papieru.

O d z n a c z o n y  R o t i e t ą  i M a n t o l e t y  
Ks. Franciszek Rosner, . atec- eta w Żywcu.

U z n a n i e  po o h »■ a 1 u <• o , r z y m ał i k d |  
t e  c h e  ci :  Ks. Dr ‘ Ans F iclcnin, ts .  Józ*| 
Kajdas, ks. Wiki- r Kc-n«k 

P r e z e n t o w a l i  n a  p r o b o s t w  a: Kej 
Dr A. Moliński na jn-.-.no.-.two w Radzitchoi 
wach, ks. Franciszek Miśkowicc na probostw^ 
w Kleczy.

I n s t y t u o w a n y :  Ks. A. Mytkowicz
probostwo w Jawiszowicach.

M i a n o w a n i  z a s t .  k a t  ec b e t ó w  
s z k o ł a c h  ś r e d n i c h :  Ks. Dr Jan  Szynie^ 
czko w c. .k IV gimn. w Krakowie; ks. Tm | 
deusz Faber w c. k. szkole realnej w Wieliczce* 

A p l i k o w a n i :  ks. Jan  Litwin do parafii 
św. Szczepana, ks. Rudolf Van Roy do para/ił 
św. Krzyża.

P r z e n i e s i e n i :  Ks. Józef Żurawik z Ja^ 
wiszowic do Bolechowie, ks. Jan PaweJa z Bo* 
lechowie do Wilamowic, ks. Jan  Gniika z Wiła* 
mowie do Żywca, ks. Władysław Polony z W e^  
blowic do Krzyszkowic.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Z KOŁA FILOZOFICZNEGO U. U. J. Na

walnem zgromadzeniu, odbytem dnia 24 sty
cznia w sali Seminaryum Filozoficznego Wy
dział Koła fiłoz. U. U. J. ukonstytuował się w 
sposób następujący: prezes Suchorzewska Jani
na, wiceprezes Woefle Władysław, sekretarka 
Kowalska Lidja, bibliotekarka Wędrychowska 
Marya, skarbniczka Sonnenscheinówna Franci
szka.

Z TOW. POLSK. INSTYTUTU PEDAG. Z za
powiedzianych wykładów dydaktycznych odbę
dzie się dnia 3 lutego o godzinie 6 wieczór w 
Collegium Novum sala Nr. 40. odezyt prof. Dra 
Kłodzińskiego p. t.: „Dydaktyka historyi1*.

ZWIĄZEK BYŁYCH CHYROWIAKÓW za
wiadamia, że dnia 4 bm. o godz. 5 popoł. odbę
dzie się zwyczajne zebranie w Kollegium OO. 
Jezuitów (Mały Rynek 8).

DLA RODZIN LEGIONISTÓW. Liga kobiet, 
Sekcya opieki nad rodzinami i dziećmi legioni
stów uprasza gorąco o łaskawe darowanie 
wszelkich części ubrań 1 bielizny używanej lub 
nowej dia obojga płci o9 1—15 la t i dla osób 
starszych. Rzeczy t« przyjmuje Liga kobiet, 
Gołębia 20, I. piętro.

EGZAMIN KWALIFIKACYJNY DLA NAU- 
CZYCIELI SZKÓŁ WYDZ, rozpocznie się przed 
c. k. Komisvą egzaminacyjną w Krakowie * dni* 
27. lutego 1917 częścią piśmienną. Należycie udo
kumentowane pcds.nl* o przypuszczenie do egza
minu wnosić ndszy zwykłą drogą służbową do 
o, k. Rady Szkolnej krajowej w Białej najdalej do 
15. lutego br.; później wniesione podania nie bę
dą w bieżącym terminie uwzględnione.

ETAP. URZĄD POCZT. W SERBII. Dyrekcy* 
poczt komunikuje: N* terytorium Serbii obsar 
dzonera prze* austr. węg. wojsna został otwarty 
dl* prywatnego ruchu poosiowego c* i k. *H«K) 
wy urząd pocztowy IŁ ŁTasy Mionie*. Dopusz
czone są do transportu w obrocie: ») do tego u- 
rzędu: karty pocztowe, listy; druki (czasopisma) 
i próbki towarowe; b) od tego urzędu: karty po
cztowe; otwarte listy; druki (czasopisma) i prób
ki towarowe. Listy polecone nie są w żadnym 
kierunku dopuszekone.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
WSPÓLNA ADORACYA MĘSKA Najśw. 

Sakramentu w kościele S. S. Felieyanek na 
Smoleńsku odbędzie się 4 bm. w niedzielę od 
godz. 3—4-tej po południu.
ZMIANY NA URZĘDACH I STANOWISKACH 

DUCHOWNYCH DYECEZYI KRAK.
M i a n o w a n i  d z i e k a n a m i :  Ks. Dr Mi 

chał Kołodziej, prohow-z w Suchej ad Maków, 
dziekanem suskim; k < ni sław Hałatek, pre
pozyt w Wieliczce Arkanem wielickim; 
ks. Jan  Gwożdziewicz, j-iobos7.cz w Rychwał- 
dzio — dziekanem żywieckim.

M i a n o w a n i  w i c e d z i e k a n a m i :  K3. 
Dr Józef Caputa, prepozyt kościoła św. Anny— 
wicedziekanem dekanatu Ii-go, miasta Krako
wa; ks. Józef Łobczowskl, proboszcz w Ruda- 
wie, wicedziekanem czernichowskim; ks. Lu
dwik Chorćbski, proboszcz w Jordanowie, wi
cedziekanem makowskim; ks, Staińsław Wę- 
grzynek, proboszcz w Dziekanowicach, wice
dziekanem wielickim.

M i a n o w a n i  n o t a r y u s z a m l  d e k a 
n a ł  n y m i :  Ks. Adam Górkicwicz, wiceku-
stosz katedralny — notaryuszem I-go dekanatu 
miasta Krakowa; ks. Wojciech Łapiński, pro
boszcz w Bolecliowicach — notaryuszem deka
natu bolechowickiego; ks. Ferdynand Widiarz, 
proboszcz w Rybnej — notaryuszem dekanatu 
czernichowskiego; ks. Maciej Jacaszek, pro
boszcz w Bieżanowie — notaryuszem dekana
tu wielickiego; ks. Piotr Padykuła, proboszcz 
w Milówce — notaryuszem dekanatu żywie
ckiego.

O d z n a c z e n i  g o d n o ś c i ą  kan.  h o n o r .:  
Ks. Władysław Bachórz, rządca kościoła w 
Szczakowej; ks. Piotr Marzec, ekspozyt w Kli
kuszowej; ks. Jan  Matoga, proboszcz w Mar- 
cyporęble; ks. Władysław Miś, kanclerz Książę- 
co-Biskupiego Konsystorza; ks. Dr Józef Niem- 
ozyński, sekretarz Księcia-Biskupa; ks. Józef 
Nowak, proboszcz w Krzywaczce; ks. Karol Pa
luch, proboszcz w Odrowążu; ks. Alekeauder 
Rajda, proboszcz w Spytkowicach ad Zator; 
ks. Jakób Rayski, wicedziekan Lanekoroński; 
ks. Jan  Wcisło, proboszcz w Pod stolicach, ks. 
Józef Grudziński, ekspozyt w Włosienicy; ks. 
katecheci szkół w Krakowie: ks. Józef Tiech- 
nik, ks. Dr Władysław Vrana, ks. Edmund 
Vrana i ks. Jan  Wądolny, katecheta sem, w 
Kętach.

POW SZECHNE W YKŁADY 
UNIW ERSYTECKIE W KRAKOWIE

Piątek 2. lutego: Frof. Uuiw. Jag. Dr: Mielial 
biedl^ki. Opieka nad potomstwem u zwierząt (ą 
obrazami świetlnymi).

R epertuar teatru  im. JuHuszft S łow ackiego
P i ą t e k  popołudniu: „Śluby panieńskie"

wieczorem: „Urzędniczka pocztow*11.
So bot a :  „Wilki w uocy“ komeflya w 3 aktucjf 

Tadeusz* Rittnera (nowość).
N i e d z i e l a  popołudniu: „Betlecm polskiej 

wieczorem: „Wilki w nocy".
R epertuar tea tru  ludowego,

P i ą t e k  popoł. o godz. 8 i pól: „Obrona 
stoehowy11 — wieczorem: „Ligia".

S o b o t a :  Przedstaw, pop. dia młodzieży szk, 
o 8 pop. „Zbójcy" — wieczorem ;;Janek i Franełt 
w krainie cudów".

M U W  1 ŁJiU..'.'.■JOaJ.I. S»

Uregulowanie handlu jajam i^
Otrzymujemy następujące -piamoi
Z dniem 1 lutego 1917 r. objął Urząd żywntK 

śeiowy o. k. Namiestnictwa uregulowanie haiK 
dlu jajami zarówno w kraju, jak I wywóz po z* 
kraj. Dotychczasowe doświadczenia wykazały, 
te  zarówno system lokalnych cen maksymal
nych, jak i zamykanie powiatów dla wywozu 
do innych powiatów w kraju położonych, z 
wiodły oczekiwanie, wobec czego postanowiło 
c. k. Namiestnictwo ujednostajnić w całym kr*< 
ju obrót handlowy jajami, oraz uregulować cenf  
jak i pokry cie zapotrzebowania w kraju i pozf 
krajem.

W wykonaniu tego planu znosi NamiostnŁ 
etwo lokalne ceny maksymalne, ora* wszelki^ 
ograniczenia, zarządzone prze* poszczególny 
c. k. starostwa, a dotyczące wywozu jaj s pOł 
wiat-u do powiatu w Galieyi. Natomiast wywód 
poza granice kraju podlega bardzo ścisłej kou

en gros, za jaje w skrzyni, przebier***, 
dnie prześwietlone w opakowaniu zdatnem 
transportu, loco staeya kolejowa. Tę cenę oz 
cza i ogłasza Urząd żywnościowy o. fc Nan 
stnicŁwa na pewien okres lub do odwołania, 
wysłuchaniu rady przyboczenj, złożonej z prOł"' 
ducentów, konsumentów i handlarzy. Po tej C4fj 
nie, jako maksymalnej, zakupuje gałicyjskfr, 
spółka zbytu jaj i drobiu( „oYum11) w Krakowie^ 
uL Sławkowska 1 .1 , jako organ handlowy Ud 
rzędu żywnościowego e. k. Namiestnictwa, zM 
pasy jaj u handlarzy, pozostałe po pokrychf 
miejscowej koasumcył. Nabyte zapasy rozdzlfc 
la Urząd żywnościowy między centra konsum, 
cyjne w kraju, które same nie tą w stanie pas 
kryć swego zapotrzebowania, zaŚ nadw yikf 
przeznacza na wywóz poza kraj wedle dy3pq* 
zycyi Urzędu dla wyżywienia ludności w Wbjf 
dniu.

Aby miejscowym konsumentom zapewni! 
przedewszystkiem zupełne pokrycie zapotrzeboaj 
wania, obowiązani są handlarze jaj z zakupicR 
nych zapasów sprzedawać jaja każdemu nf 
zgłaszających się konsumentów, w ilości odpttł 
wiadającej jego własnym potrzebom. Ten saaś 
obowiązek mają handlarze wobec miejscowych 
szpitali, oddziałów wojska, zarządów gmin or* 
ganizacyi konsumentów itp. Przy sprzedaży 
obowiązuje cena faktycznie w miejscu p rak ty* 
kowana, z doliczeniem uczciwego stosowneg^ 
zysku kupieckiego. 2 uwagi, że ogłoszona przęg 
Urząd żywnościowy o. k. Namiestnictwa każdo* 
razowa cc-na maksymalna w handlu on gros <4* 
bejmuje koszta opakowania eksportowego i in* 
ne wydatki, tudzież ryzyko kupieckie, co wszy* 
sfcko przy srzedaży miejscowej odpada, a któł 
re to koszta wynoszą przeciętnie 8 hal. na szt.i« 
ce, przeto lokalna drobiazgowa cena sprzeclaiji 
winna być przynajmniej o 8 haL na sztuce n ii, 
szą od ceny maksymalnej przez Urząd żywno* 
ściowy dla handlu en gros ogłaszanej. Handlak; 
rze są zatem obowiązani przedewszystkiem po, 
kryć zapotrzebowanie miejscowe, o ile konstf* 
menci nie pokryją tego zapotrzebowania, nabył 
wająo jaja bezpośrednio np. na targach.

Gdyby handlarze nie czynili zadość temu flf 
bowiązkowi, wówczas po myśli § 4. rozp. cefc 
z dnia 21 sierpnia 1016, L. 261 dpp., Namiestnik 
ctwo zarządzi w każdym poszczególnym wypa« 
dku zajęcie jaj u handlarzy. Cena maksymalni 
za skrzynią jaj przebieranych, względnie przd^ 
świetlcnych, w opakowaniu zdatnem do traitt 
sportu loco staeya kolejowa (1440 jaj) w yno^ 
obecnie 350 kor., t. j. za jedną sztukę 84, 8 h* 
Wobee tego najwyższa cena, płacona w proa  
producentowi, nie powinna przenosić 21 łń 
Ta cena wobee nowego okresu produkeyi jaj, 
będzie stale obniżaną i publicznie cgłaszaną.

ZNAKOMITE TUTKI m arki: „Temida", „Wrzegudron" i „Mono
pol" oraz bibułki „Czuwaj" poleca znana

FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK
RUDOLFA HERLICZJU W KRAKOWIE



„GŁOS NARODTJ1* 1 dnia 2. lutego 1017 rok cl Sb.'*.

Nauka literatura, sztuka.
A* MIL AT At rfNA FRONCIE WSCHODNIM".

Malowniczy opis krain, o płożonych na wscho
dnim froncie wojennym. Z 8 illustracyaml i 2 
mapkami. Nakładem księgami „Stelia“ w  Cie
szynie. Cena 1 K,

2 ^  początku wojny davai się odczu
wać brak książki, któraby zawierała do
kładny opis terenu wojennego. Bnu- 
kowi temu zaradza właśnie powyższa książka. 
Autor jej bardzo przystępnie, a przytem malo
wniczo, opisuje krainy, położone na wschodnim 
froncie wojennym. Książka rozpoczyna się opi
sem Podola, krainy „mlekiem i  miodem płyną- 
eej'1, a jednak bardzo nieszczęśliwej, bo od wie
ków niszczonej przez hordy tatarskie, tureckie, 
kozackie i moskiewskie. Z Podola przechodzi
my na moczarowate Polesie, następnie prowa- 
dzi nas autor na Litwę. Palej barwnie opisuje 
Siedmiogród i Bukowinę, gdzie toczyły się 
zacięte walki. Wartość książki podnoszą ła
dne ilustracye.

W iadom ości g o sp o d a rc z e .
SPÓŁKA UDZIAŁOWA DLA WYTWORZE

NIA KONFEKCYI KOBIECEJ powstaje w Kra
kowie, jako przeobrażenie „Szwalni dla dotknię
tych wojną“.

Szwalnia, założona przed niespełna dwoma 
laty, zorganizowała w maju 1915 r. szycie bieli
zny, a następnie i ubrań kobiecych i dziecin
nych, zapewniając tym sposobem pracę i utrzy
manie miejscowym robotnicom, które wobec 
zwinięcia całego szeregu warsztatów, znalazły 
się bez cbleba. Dalszym celem Szwalni była pro- 
dnkeya masowa bielizny i ubrań i  sprzeda.wa- 
me jej po cenie kosztów ludności naszego roia^ 
sta. Do ustalenia bytu początkującej instytucyi 
przyczyniło się w znacznej mierze udzielenie 
jej łaskawe przez Książęco-Biskupi Komitet 
znaczniejszej, bezprocentowej pożyczki. Dla wy
doskonalenia wytwarzanych przez Szwalnię to
warów okazała się potrzeba ścisłej specyaliza- 
cyi i wtym celu w czerwcu 1916 r. zreorganizo
wano pracę w  ten sposób, że Szwalnia wytwa
rza wyłącznie konfekcyę gotową aamską i ko
biecą, t. j. bluzki, spódnice, halki, szlafroki, far
tuszki i ubrania dla kobiet wiejskich.
\j W celu zapewnienia zbytu swym wyrobom 
otworzyła Szwalnia w kwietniu 1916 r. do spół
ki ze Szwalnią oenrony kobiet i Związkiem, pra
cy kobiet, sklep w Krakowie przy placu Marya- 
ckim 1. 2. Sprzedaż w sklepie, jakotei i w kra- 
mio Szwalni na placu Szczepańskim, cieszyła 
się od początKU znaczną frekwencyą poza- 
tern kilka sklepów krakowskicn nabywa stale 
towary Szwalni i wysyła się je też w znacznych 
ilościach na prowincyę. Nakoniec wykonywała 
Szwalnia od początku swego istnienia zamó
wienia komitetów dobroczynnych, gromadzą
cych bieliznę i odzież dla ludności zniszczo
nej wojną. I  tak uszyto dotąd dla Komitetu 
Biskupiego krakowskiego za 28.000 kor., dla 
Komietctu doraźnej pomocy dla ewakuowanych 
za 19.000 kor., dla innych komietetów za prze
szło 6000 kor. róc

Obrót pieniężny przedstawia się następująco: 
W czasie od maja do grudnia 1015 r. sprze
dała Szwalnia wyrobów swoich za 29.877 kor. 
82 hal. — wroku 1916 za 78.905 kor. 58 hal. 
Robotnie zatrudnionych na miejscu bywa kil
kanaście, z liczbą szyjących u siebie po do
mach dochodziła do 80.

Chcąc obecnie oprzeć istnienie instytucyi na 
trwalszych przemysłowych podstawach, posta
nowił zarząd p r z e o b r a z i ć  S z w a l n i ę  n a  
S p ó ł k ę  u d z i a ł o w ą  % o g r a n i c z  on ą p o 
r o  k ą, ja k o  n a j o d p o w i e d n i e j s z ą  
f o r m ę  f i n a n s o w ą  d l a  i s t n i e j ą c e g o  
j u ż  w a r s zta t u  p r a cy .
? Przedstawiwszy krótkie sprawozdanie swej 
działalności, apeluje zarząd Szwalni do wszyst
kich, rozumiejących pożytek każdego warszta
tu  wytwórczego w naszym kraju, zalewanym 
przez wyroby obce, aby przez przystąpienie do 
spółki umożliwiły jej dalszy rozwój 1 rozszerze
nie zakresu pracy.

Udziały w wysokości 50 kor. (także ratami) 
składać można codziennie pomiędz.y godziną 
4 a 6 po południu w lokalu Szwalni, Kraków, 
płuc Szczepański 7, I p.

Tamże udziela się wszelkich informacyj.
# Zarząd dotychczasowy Szwalni: Zofia Popie- 

lówna. Kamila Cliołoniewska, Bronisława Ga- 
wiońska, Zofia Surzycka, Róża Surzyeka, Zofia 
Szuszkiewiczowa.

ROBOTY PUBLICZNE. Otrzymujemy nastę
pujący komunikat: C. k. Namiestnictwo, Cen
trala krajowa dla gospodarczej odbudowy Ga
licy!, Sekcya rolnicza (II), przystępując do u-
riieiu.mituia warsztatu dla naprawy maszyn 
rolniczych, zamierza przeprowadzić adaptacye 
budowlane przeznaczonego na ten warsztat bu
dynku fabrycznego w Krakowie ul. św. 26. 
Firnfy, mające ubiegać się o te roboty, zechcą 
idę zgłosić dnia 5 lutego b r. o gudz. 10 rano 
w wyż wymienionym budynku fabrycznym, 
celem oglądnięcia przy wspóludzhile referenta 
Centrali mających się przeprowadzić adaptacyj. 
Na podstawie tych oględzin zechcą ubiegające 
się o roliotę firmy ułożyć kosztorys i wnieść 
ofertę do e. k. Namiestnictwa Centndi krajowej 
dla gospodarczej odbudowy Galicyi, Sekcya 
rolmcza do dnia 10 lutego br.

tst-

Reprezentacya Galicyi u Monarchy.
Wiedeń. B. kor. Jako reprezentant depu 

tacyi z Galicyi przemówił marszałek N i  o - 
z a b i t o w s k i w  języku polskim jak nastę
puje;

PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA KRAJU.
N ajdostojniejszy panie, najłaskaw szy  ce

sarzu i królu, najdostojniejsza najłaskaw sza 
cesarzowo i królowo! Idąc za popędem  n a 
szego serca zbliżamy się do stóp najwyższego 
tronu  z wyrazam i najgłębszej czci i najw ier
niejszego przyw iązania. Przychodzimy^ jako 
reprezentanci narodów  p o l s k i e g o  i r u 
s k i e g o  zam ieszkujących królestw o G a 1 i- 
c y i i L o d o m o r y i  w raz z W ielkiem  K się
stwem K rakow skiem . Z głęboką wdzięczno
ścią pam iętam y o dobrodziejstw ach jakie 
najdostojniejsza dynastya  a zwłaszcza nieza
pom niany w ielkoduszny poprzednik W aszej 
cesarskiej Mości idąc za swojem uczuciem 
spraw iedliw ości w yśw iadczył naszem u k ra 
jowi, zapew niając m u podstaw y zdrowego, 
do h istorycznych właściwości przystosow a
nego a  religijne i narodow e potrzeby uwzglę
dniającego rozwoju.

O statni niezapom niany n a jw y fn y  m a n i '  
f e s t  z 5 listopada ub. r. zapew nia nam  
r o z s z e r z e n i e  s a m o r z ą d u  k r a j o -  
w e g o a ż d o t e j p e ł n i ,  k tó ra  da się po
godzić z przynależnością do m onarchii i jej 
pomyślnością, —  oto zaś o d d a w n a  byro 
d ą ż e n i e m  n a s z y c h  r e p r e z e n t a 
c j i  k r a j o w y c h .

T akie  rozszerzenie w ładzy praw odaw czej 
i w ykonaw czej k ra ju  d a  nam  możność ener
gicznego działania w celu ku lturalnego  i e- 
konom icznego podniesienia naszej ojczyzny, 
działania, k tóre  uw zględniając państw ow o o- 
byw atelskie praw a i swobody równocześnie 
poprze idealne i m ateryałne in teresy  m onar
chii, ponieważ jej wielkość i siła ja k  dotąd 
ta k  i  w całej przyszłości pozostanie naszem  
gorącem życzeniem.

Naszym pierwszym  obowiązkiem i najw a
żniejszym i najdonioślejszym  celem naszej 
pracy  będzie o a b u d o w a  k r a j u ,  k tó ry  
w czasie wojny, szalejącej już praw ie trzy  
la ta  w jego granicach, całkowicie został spu
stoszony.

(Do rusku). Nie będziem y mogli tego osią
gnąć własnemi siłami, liczym y wiec na  po
moc całej m onarchii w  silnej nadziei, że po
moc ta  dana nam  będzie ponieważ k ra j nasz 
pod względem poniesionych ofiar krwi z pe
wnością n ie  pozostaje w  tyle poza innymi 
krajam i, co się tyczy ofiar m ajątkow ych z pe 
wnością przewyższa inne k ra je  koronne.

_ (Po polsku). N ajdostojniejszy Panie! Oby 
ci danem  było niebaw em  zawrzeć % nieprzy 
jaciólmi spraw iedliw y i pełen chw ały pokój 
d la  szczęścia i dobra ludów  podlegających 
twemu berłu, oby ci te ż  danem  by ła  ja k  naj
dłuższe la ta  dzierżyć w sw ojej sprawiedliwej 
dłoni berto sw ycn przodków .

Niech Bóg chiuni, niech Bóg błogosławi 
naszego najdostojniejszego cesarza i  krołai

ODPOwrlEDŻ CESARZA.
W  odpowiedzi na  przemowę m arszałka G a

licyi N i e z a b i t o w s k i e g o  oświadczył 
m o n a r c h a :

Dziękuję panu  za uczucia lojalności I uni- 
żoności, k tóre  pan  imieniem mego królestw a 
Galicyi wyraziłeś. Przepełnia mnie serdeczna 
radość, że z u st pańskich usłyszałem  zape
wnienie przyw iązania do dynasty i jako też 
wdzięczności za to, że mój dziadek z o k  a - 
z y  i p r  o k i a  m o w a n i  a  s a m o d z i e l 
n e g o  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  z a p e 
w n i ł  k r a j o w i  G a l i c y i r o z s z e r z e -  
n i e  j e j  p r a w a  s a m o r z ą d n e g o .  Oby 
ten  k ra j, k tó ry  w  obecnej wojnie swojemi 
ciężkiemi ofiarami dał ponownie dowody 
przyw iązania i niewzruszonej wierności, w 
śeislem współdziałaniu narodow ości zamie
szkujących go a  w sparty  przez mój rząd po 
powrocie stosunków  pokojow ych wzniósł się 
do tego pomyślnego narodowego i gospodar
czego rozwoju, na k tó ry  jako  n a  nagrodę za 
poniesione ofiary z krw i i mienia w  pełni za
służył.

W ierna i memu ojcowskiemu sercu blizko

stojąca ludność może byó pewna, że rząd 
mój przy leczeniu ran zadanych krajowi w 
bohaterskiej obronie wschodniej gramcy 
państwa pędzie czynnie pomocnym.

(Po polsku). Dziękuję panu serdecznie za 
hołd złożony mi imieniem ludności ruego  ̂pię
knego kraju i proszę, byś pan ludności tej 
przywiózł moje ojcowskie pozdrowienie. (Po 
rusku). Bądźcie też pewni, że zawsze pam ię
tać  będę o tym  przez wojnę ciężko nawie- 
dzionym kraju .

Bspełatfe i n M  tolnlciyth.
Wiedeń. B. kor. Cesarstw o po przyjęciu 

reprezentaeyj k rajow ych przyjęli wczoraj 
także deputacye hołdownicze k r a j o w y c h  
r a d  k u l t u r y  i t o w a r z y s t w  r o l n i 
c z y  c h z A ustryi. W depu tacyi tej wzięli u- 
dział z G a 1 i c y  i imieniem ck. Tow arzystw a 
rolniczego w K rakow ie prezes lir. Zdzisław 
Tarnow ski, S tanisław  K onopka, i dr. Józef 
Raczyński, imieniem ck. Tow arzystw a Go
spodarczego prezes ks. W itold Czartoryski 
i dr. M&rynn Lisowieeki. Na przemowę pre
zydenta tow arzystw a rohib zego Dolnej Au
stryi —  cesarz w yraził w ielkie zadowolenie, 
że mężczyźni i kobiety  z kół rolnictw a au- 
stryackiego całą pracę poświęcili uprawie 
gleby ojczystej i w ten  sposób dopomogli do 
unicestw ienia haniebnego planu nieprzyjaciół 
by  nas wygłodzić. W ielka wojna dobitniej niż 
kiedykolw iek w ykazała doniołe znaczenie 
rolnictw a d la  państw a, w ykazała, że produk
tyw na p raca rolnicza podobnie jak  i praca 
na  innych polach da jo rękojm ię pełnego suk
cesu. Cesarz wezwał rolnictwo by w tym  du
chu dalej pracow ało. Zapewnił wszystkie Ko
ła  rolniczo o miłości panującego i wezwał 
deputacye, by  w szystkim  pracownikom rol
nym, mężczyznom i kobietom , z k tórych tak  
wiole straciło mężów i synów na  polu walki, 
przyniosły pozdrowienie cesarskie i powie
działy im, że cesarz w  pełni ceni pilną pracę 
krajów , że zna dolegliwości i że ludność może 
liczyć na Jeg o  sta lą  opiekę i być pewną 
wdzięczności naszej drogiej ojczyzny.

Deputacye innych krajów.
Wiedeń. (B. Kor.) Cesarz przyjął wczoraj 

o g. 4-tej po południu deleg ac je  hołdowni
cze rep rezen tac ji autonom icznych Górnej 
A ustryi, Solnogrodu, S tyryi, K aryniyi, K ra
iny, Gorycyi i  G radyski, Moraw, Śląska, T y 
rolu, Przedarulanii, G a l i c y i  i Bukowiny. 
Przem owy hołdownicze do cesarstw a w y
głosili m arszałkow ie w zględnie ich zastęp
cy, zapew niając parę  m onarszą o niezłom 
nej w ierności, głębokiej miłości, niewzraszo- 
nem  przyw iązaniu ludności w szelkich naro 
dowości do cesarza: i państw a. Podkreślili, 
że synowie w szystkich krajów  koronnych 
odznaczają się n a  froncie en tuzjazm em  pa- 
tryotycznym , m ęstw em  I walecznością. Ta
kże w szystkie w arstw y  ludności k ra ju  są  
sflidfe zdecydow ane niosąc ofiary  przetrw ać 
aż unicestw ione będą p łany  naszych nie
przyjaciół I w yw alczony będzie pełen  hono
ru, trw ały  pokój. W szyscy mówcy prosili 
Boga o  najw ydatniejsze błogosławieństwo 
dla  cesarstw a i dom u cesarskiego, o ochro
nę i łaskę  n a  przyszłość. Mówca depu tacyi 
z  Gorycyi i  G radyski w skazał zwłaszcza, że 
silne w ęzły łącząco od stuleci ten  piękny 
k ra j graniczny z okry tą  sław ą dynastyą ha
bsburską i ł, potężnem  państw em  w  obecnej 
chwili, o ile to  było możliwe jeszcze bardziej 
się z A b  śniły.

W  odpowiedziach swoich na pra.emowy 
Kołdowmioze cesarz dziękował za  zapewnie
nia wierności i przywiązania, podniósł p a . 
t ry 0tyc?.na ofam ość i wierne cesarzowi s ta 
nowisko "wszystkich k las ludności, podkre
ślił bohaterstw o wszystkich w alczących na 
froncie, zapewnił w szystkie k ra je  koronne 

oswojej opiece ojcowskiej, zaznaczając, że 
zwłaszcza ieży m u na  sercu wyleczenie 
wszystkich ran , zadanych krajom  koronnym  
przez wojnę i wyraził nadzieję, że przy  po- 
mocj" Bożej pokój pełen honoru godny bę
dzie poniesionych ofiar.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 2 lutego 1917, 

TJrzędownle ogłaszają <Ł 1 lutego 1917;

Wschodni terea wojny: 
Nadzwyczajnie ostre powietrze zimowe 

przeszkadza na całym froncie wschodnim 
wszelkiej większej działalności bojowej.

Włoski 1 południowo-wschodni teren wojny: 
Także z włoskiego terenu wojuy i z Al

banii niema nic ważniejszego do doniesienia.
Zast. szefa sztabu jen. t . Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 2 stycznia 1917. 

W ielka gł. kw atera  ogłasza <L 1 bm.:

Zachodni teren wojny:
Na wielu miejscach frontu uderzenia wy

wiadowcze w ydały cenne ustalenia co do 
nieprzyjaciela.

W schodni teren  wojny:
F ron t księcia Leopolda baw arskiego: Przy 

bardzo ostrem zimnie ty lko  na niewielu miej
scach żywsza czynność bojowa. Nad Nara- 
jów ką, na południowy wschód od Lipnicy 
Dolnej, części saskiego pułku w darły się do 
rosyjskiej pozycyi i powróciły z 60 jeńcam i 
i jednym  karabinem  maszynowym jako  zdo
byczą. '

Na froncie generał-pułkow nika arcyksięcła 
Józefa i m arszałka polnego Mockenseoa m a
łe walki na przedpolach i odosobniony ogień 
artyleryi.

F ron t m acedoński:
Na południowy zachód od jeziora Doirsr. 

oddziały podsuw ające się po silnym ogniu, 
zostały odparte.

Pierw szy gen. kw aterm istrz: Ludeudorff.

v ;1
Ścł się galery* narodowi ja g n iło  oS  
gwi, festowów I zieleni. N a froneśe w k o ły  inŁ- 
MickiewieŁ, wywieziono •wśród ohotągw* 
portret drt Kotowskiego * napisem: Wi—J 
nam, w itaj, miły boipodjdMd Keięgarnfcg

  jego _____  ,
przed południem odbyło się uroczyste naboi’ 
żeństw o dsŁękcsynne w  katedrze edprawM* 
ne przez ks. kanonik* Bsóoniego. Równo^ 
cześnie odbyły stę nabożeństw a w Innych 
kościołach i  w  sy n ag ed w  postępowej. Nti 
dw oicu ustaw iła się kom pania honorow a L e
gionów polidrioh, o rk iestra  kolejow a i  ol
brzym i tłum  publiczności. W  w estybulu sa 
lonu cesarskiego zebrali się prez. K om itetu 
obchodowego rek to r dr. Tw ardow ski, kom i
sarz rządow y Lwowa G rabowski z zastęp
cami, radca  nam . Zoll, rek to rzy  wszechnic, 
deputacye stowarzyszeń, kuchni w ojennych 
z czasów in w azji, m iejskiej straży  obywa
telskiej z  czasów' inwazyi, oraz wielu przed
staw icieli nauki, sztuki i dziennikarstw a.

O g. 2 min, zajecnał pociąg krakow ski f  
k tórego  w ysiadło szereg osób, k tó re  wyjś- 
chały naprzeciw  gościa do Przem yśla, Za nL 
mi w ysiadł w itany  okrzykam i „Niech żyje*1 
dr. Rutowski z m ałżonką i córkami. Córkg 
radcy  dworu Fiedlera w ręczyła m u bukiet 
przew iązany am arantow ym i w stążkam i. 
W śród okrawków tłum u przeszedł R uto  weki 
przez salon cesarski i zatrzym ał się przed 
kom panią honorową ustaw ioną zew nątrz 
dworca, fu  taj porucznik legionów polskich 
Dąbrowiecki po kom endzie: baczność! i
sprezentowaniu broni zdał raport prezyden- 
iowi Rutowskiemu, k tó ry  przeszedł wzdłuż 
kompanii honorowej wśród dźw ięków  or
k iestry  grającej hymn polski narodow y. N a
sta ła  cisza, wszyscy odkryli głow y i rek to r 
dr. Tw ardow ski w ygłosił mowę pow italną. 
Rutowski nie mogąc w sku tek  głębokiego 
wzruszenia zdobyć się na wypowiedzenie 
rłośno swoich słów, odpowiedział k ró tko  o . 
śwuadczając, że nie zasłużył n a  te  dowody 
Imldu, gdyż przecież z obowiązku ty lko  bro
nił m iasta i okrzykiem  n a  cześć

B iuletyn turecki.
Kor.astantynopol. (B. Kor.) Główna kw a

tera ogłasza dn. 31. stycznia: F ra n t T y 
g r y s u :  Bn. 29. stycznia nieprzyjaciel, po 
wzięciu pozycyi jednego z naszych batalio1- 
nów na południowym brzegu Tygrysu pod 
ogień sześciu bateryi, w ykonał a ta k  piecho
ty. Nieprzyjacielskie w ojska atakow e zo
sta ły  w  zupełności rozbite z w yjątk iem  czę
ści k tórej się udało uciec. P róba oskrzydle
n i^  podjęta przez pułk konnicy, wzmocnio
n y  dwoma kom paniam i p iech o ty  rozbiła się 
w  naszym  ogniu działowym. Dnia 30. ety1- 
cznia nieprzyjaciel wziął pod ogień działo
w y przez k iika godzin nasze po zy c ja  koło 
F e l l a h i e  i na  południe od Tygrysu. Na 
ogień odpowiadaliśm y gwałtownym _ og 
niem. N a innych frontach nic o  znaczeniu. _

k o m u n ik a t  r o s y j s k i .
W iedeń. (B. Kor.) Biuletyn rosyjski z 30. 

stvcznia: F ron t zachodni: Po obu stronach

czynność ogniowa i przedsięwzięcia oddzia
łów wywiad owczych.

Z FINLANOYI DOD RYGĘ.
K openhaga. (B. Kor.) „Berlińsko T iden. 

do“ donosi z H apaiundy: Z pewnego źródła 
potw ierdza się, żo w ostatnim  czasie prze
wieziono w ojska z F i n  l a n d y  i n a . front 
kolo R y g i ,  że w ojska te  bra ły  już udział 
w w alkach. T ransporty  w ojsk w yw ołały o. 
grom.ny brak  wagonów, ta k  że ruch tow a
row y w Finiandyi musi być ograniczony.

K olonie n iem ieck ie
NIE BĘDĄ ZWRÓCONE.

Londyn. (B. Kor.) W  mowie wygłoszonej 
v/ W estm inster ośw iadczył m inister dla ko
lonii Long, że ż a d n a  ze z d o b y t y c h  
n i e m i e c k i c h  k o l o n i i  n igdy  n i e  b ę 
d z i e  z w r ó c o n a  panow aniu niemiec
kiemu.

łiolaadya wstrzymuje żeglugę.
Ymuiden. (B. K or.) H olenderskim  parow

com „Seelanids11, „Y stroom " i  ,;R ynstroom “ 
r z ą d  h o l e n d e r s k i  z a b r o n i ł  w y 
j a z d u .  Zakaz rozciąga się n a  h o 1 e n d  e  r . 
s k i e  p a r o w c e  i s ta tk i rybackie, k tóre 
chciały opuścić w ody holenderskie, a  spo
wodowany został zaostrzeniem  ta k ty k i nie
mieckich łodzi podwodnych. Oczekują n a  u- 
fi tale ni o niezagrożonej drogi m orskiej.

R otterdam , (B. Kot.) Z pow odu zapowie
dzi zaostrzonej v/ojny łodziam i podwodnemu 
w nocy ok rę ty  nio wyjechały z  N ieuwe W a
ler w eg (kanał Łączący R otterdam  & morzem 
prze* H oek van  H olland, porb (Ua  nftjwięk- 
szych okrętów).

DYSKUSYA n a d  o ś w ia d c z e n ie m
KANCLERZA.

Berlin. (B. Kor.) Kom isy a  główna, parla
m entu obradow ała w  dalszym  ciągu nad 
wczorajszem oświadczeniem kanclerza pańL 
stw a. W  ciągu posiedzenia, k tó re  ta k  jak  
wczorajsze uznano za poufne, sekretera  pań
stw a daw ał w yjaśnienia. Do głosu doszli ta 
kże przedstaw iciele poszczególnych stron
nictw. * *

Im  o m M  iDiojowftii.
Lngano. Mówiąc o możliwości pokoju w y_ . 

raził się S a z a n o w  do angielskich dziełu! 
niksrzy , ze^ pokój jest inożliwy dopiero po 
oswobodzeniu Belgii, Serbii, ora.z A lzac ji' i 
Lotaryngii, ■za cenę koncesy j te ry to ryaL  
nych i rozprzestrzenienia suwerenności Ro. 
syi nad  D a r d a n e ł a m i .

Znamienną jest rzeczą, iż Sazanow nie nie 
w spom niał o R u m u n i i ,  tudzież iż rów 
nież o D a r d  a n c i a c h  nie w yraził się w 
jasnych słowach.

Lwowa. Rozległy się znowu tony  o rk iestry  
i okrzyki: Niech żyje R u t o w s k i !  po. 
ozem wszyscy zajęli m iejsca w  powozach. 
W zdłuż ulic ustaw ił się tłum  publiczności, 
k tó ry  w i fał okrzykam i w racającego  p rezy 
denta, Powóz jechał aż d o  pałacu Łoziń
skiego, gdzie dr. R utow ski zamieszkał.

Podczas uroczystości k iika  aparatów  k i
nem atograficznych dokonało zdjęć.

Wiadomości telegraficzna.
c e s a r z  W il h e l m  k a n d y d a t e m

-  -  IUD NAGRODY NOBLA.
Konstantyn&poL (B. Kor.) J a k  podają  

dzienniki, ze bLony kom itetu  nagrody  N o- 
b I a  nadeszło po raz pierwszy do uniweasy- 
telów  tureckich zaproszenie o  podanie k a n 
dyd a ta  do  nagrody pokojow ej. W ydziały  li
te ra tu ry  i praw a postanow iły zaproponow ać 
n i e m i e c k i e g o  c e s a r z a ,  gdyż pier. 
wszy k rok  do pokoju  w yszedł zo s trony  
czwórprzymieł-za.

Skazanie generalnego inłenćanta.
Budapeszt. (B. Kor.) T rybna ł d jraizyjnT  

honw edćw  skazał g e n e r a l n e g o  i rT_ 
t e n d a n t a  Bory za  przekupstw o na  8 
mieś. więzienia, u fra tę  urzędu, orderów  i 
wszelkich o d ^ ia fi w ojskowych.

i D E S Ł I N

N arad y  koailcy i.
Petersburg. (B. Kor. -  Ag. pot.) Car

przyjął na audy u n cji członków koDferencyi 
koabcyi obradujących w Petersburgu. Obe. 
cm dyli przy tom m inistrowie spraw  zaCTa- 
i:ic,.iij eh i domu cesarskiego, jakofeż amba 
sadorowfó F raneyi, Anglii i Włoch, k tórzv  
przeustawiU carow i reprezentantów  swoich 
krajów .

Dr Rutowski we Lwowie.!
-w  o w. (B. Kor.) N a przyjęcie d ra  Rufow . ■ 

sikego T.wow przybrał się odświętnie. Od i 
rana kursow ały tram w aje udokorow.me na- 
iepASini i cliorągiewkc.mi o barw ach naro- i

od 2—10 lutego..
Ofiary p rzy jm ują :

Książęco-Biskupi Kemltet, W olska 3, 10 — 
Konsystorz Książęco-Oiskupi, Paiac  B iskup^ 

od goiiziny 9 —ł.
Sklep Czerwonego Krzyża, P ałac  Spiski, o d l 

godz. l l — i i 5 —7 pepoł.
Bank Przemysłowy, Rynek, róg ul. Szewskiej] 

od go da. 9 - 1 2 ‘Ą.
Bank Krajowy, P lac  Szczepański 9 —12*/,^ 
Redakcye wszystkich polskich pism.

3 f

ii. 1EIIH IlillltllU
Adwokat krajowy,

ur. w Ciężkowicach, zasnął w Panu
. -........ -  u r t iu . , .  stycznia 1917 r. w Liszkach

<:owvc.i. \\ wielu o m a c h  w idniały nalepki z w 1»!- 68, po krótkiej chorobie, 
T.,: Y*. r e 'm adiów  pow iew ały cho- |  « i« tr*uny  iw. S akr-tu ieatam i

PtqfZ:h i ftłrboź-.a.two żaftŁns od-.rawi sie 
w sobotę inii 6 lut^ęo 13i7 r ritJrolcdniem, 
r,a która to smulre obrzędy pozostała
wdowa z dziećmi Prz/jzciół i 2n*jOTi.ych.

wie. La rdza bogato  przystro jona była 
cc. a imienia R u t o w s k  i e g o. N a dom ach 
rozwieszono festony w zieleni i chorągwie. 
Gmach muzeum przem ysłowego gdzie mie-
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P ^ N D E N C Y A 5
B i e l o n y c h .

k to  m a  b llzk ich  poza  lin ią  
R o jow ą, m oże  n aw iązać  z n im i k o -  
le sp o n d ę n c y ę  za  p o ś r e d n i c t w e m  

^ 7 “ „ G ło s u  N a ro a u “.

Na zasadzie naszej umowy z Polskim uadziaLm  
pnty Rosyjskim Czerwonym KrzyttC, w Srtokhol-  

wUe —  kardy Ust zamieszczony w „GŁOSIE NA
RODU" zostaje niezwłocmie preesiuny ze Sztok
holmu pocztą pod wskazanym adresem. W  braku 
dokładnego adresu tpizy nietciadomem miejscu 
pobytu ^ustaje on zadarmo wydrukowany w i  
najpoczytniejszych pismach polskich w Rusyi, a 
mianowicie: „Gasicie Polskiej", w „Dzienniku Ki- 
iowskim1', „Kuryerze Nowym", „Nowym Kuryerze 
Litewskim", i  tą drogą dostrje się do rąk adresata.

Odpowiedz! i listy ł  Rosyi zamieszczane w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosłe społeczne znaczenie tego jedynego 
I pewnego dziś środka korespondencyi obliczy
liśmy ceny możliwie najniższa, a mianowicie*

.Pierwsze 24 słów kor. 4. Ka^ie nastęnne 10 słów  
kor. 1. przy powtórzeniu całości nie przekra
czającej 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.
J t o r a s p o n i l o n c y t "  zamieszczamy Jedynie po na- 

, desłanlu gotówki.

. 'Jadwiga I Zenon Stattlerowie zawiadamiają 
Panią Maryę Coghen w Józefówce, gubernia E- 
katerynosławska, ze są zdrowi wraz z dziećmi 
Maćkiem i Krysią. Mieszkają w Sosnowcu, ni. 
Chemiczna 2. Upraszają o wiadomość tą drogą 
Inb inną również o synach Mieczysławie i Świę
tosławie. Taką samą prośbę zasyłają do Pana 
Nosalskiego w Józefówce. 8499

£TjŁ0S NAR0DU<{ z  dnia 2. lutego 1917 roku. Nr. 29.

SzćzelooRfff pdwła- 
cmio męża swego Pawła jeńca cywilnego, za- 

mieszkałegd w pierwszym roku wojny w Oms- 
kd> ze przebywa w Szczekocinach, jest zdrową, 
Zygmuś się uczy. Kilka listów pisałam, pisał też 
brat z Sosnowca i żadnej wiadomości nie otrzy
małam. Pozdrowienia serdeczne zasyłamy i 
prosimy o wiadomości o sobie. Upraszam rów
nież wszystkich, ktoby wiedział o miejscu la- 
mieszkania mego męża o łaskawe zawiadomie
nie mnie przez oddział polski Czerwonego Krzy
ża w Sztokholmie. 709

Pius Sadkowski z kop. Kazimierz, zawiada
mia Steckich JJaryana i Jadwigę, że wszyscy 
8adkowscy, Kwiatkowscy i Smosarscy są zdro- 
jri; dwa listy ly ły  wysłane i przez dwie oka- 
*yę ustne dawaliśmy znać o sobie. 94

Obłamowiczowa Marya, Kraków, Łobzow- 
kka 57 .— prosi o wiadomości o córce Maryi 
Szwabowiczowej, wraz z dziećmi w Stanisławo
wie, Sł iwackiego 16, pozostałej i równocześnie 
zawiadamiają, że wszyscy są zdrowi. 8482

‘ Helena Półtorakowa, Armeeschwester bei 
Reserwe Spita! Nr 1. Stanislau, w Czeględzie 
(Węgry) ‘— zawiadamia matkę swoją Julię 
półtorakową, zamieszkałą w Kołomyi, ul. Sta- 
rogamcaraka, że jest zdrowa m  z  Antkiem i 
Bobkiem koresponduję. Czyście zdrowi? Miech 
mama uważa na siebie 1 Co jest z Stefą? Pro- 
pzę o odopwiedż przez „Dziennik Kijowsta1* i 
ą,Głos Narodu11. „Dziennik Kijowski11 upraszam 
V przedruk iprzesłanie odnośnych egzemplarzy 
matce. 8538

Inżynier Stanisław Trepkowski, Wielka Ży
tomierska * -  Kijów: 20 ■— Michalina Ficka z 
,iWarszawy prosi o wiadomość o Felkach i  jeśli 
Tnoii a niech przyślą pieniędzy. _> 8494

Gajewska Leonia ze Szczebrzeszyna, zawia
damia Julka i  Henryka Gajewskich w Ek&tery- 
taodawiu, Pcodamieta ?— Syndykat m  pocztowa 
^krzynka Nr. 28, że w domu wBziyBtko dobrze, 
łdepokoją się tylko o was. Zawiadomcie tą sa
mą drogą, jak wam się powodzi. 389

Ktoby wiedział o Adamie Ramzie z Wado
wic urzędniku pocztowym, przebywającym w 
maju 1916 r« na poczcie w Nadwómej, to pro- 
§xę o łaskawe podanie adresu do Administracyi 
„Głos Narodu1̂  dział prenumeraty miejscowej 
pod A. P , 400

M-oc: kiewicz Maryan, Moskwa Bolszoj Gnie- 
łdniLowskij pierenłok nr. 7, m. 3. Wiadomość 
jod Ciebie przez p. Sasa otrzymałam. Jesteśmy 
adrowe. Materyalnie jesteśmy zabezpieczone. 
Djcieo umarł w grudniu 1915 ruku. Od Melci 
jniałam kartę, są wszysev zdrom, wiadomości 
Od Was nie mieli. Maniuśku pamiętaj o swoim 
'zdrowiu. Pisząc do mnie adresuj do p. Toporo- 
W8klej może prędzej odbiorę. Janka. 714

Helena Migdałło Wiedeń XVIII Scherffen- 
berggasse 1, prosi syna Pawła Migdałło Ekate- 
łynodar Kubańskaja obłaść Ekaterininskaja 64 
'Kaukaz — o wiadomości o sobie, ojcu i rodzi
nie. Fitniądze otrzymaliśmy we wrześniu i  sty
cznia. Nadsyłajcie co miesiąca, zaoszczędzone 
Wydaliśmy między wrześniem a styczniem. Ca
łujemy wszystkich. Odpowiedź anonsem w 
„Dzienniku Kijowskim11. 713
i-

Zdzisław Karwosiecki, Kornel, Bulwarnaja 5, 
Żona donosi, że zdrowa. Matka chora w Kon
stancinie. Żona prowadzi „Leliwę11 bez docho
du. Biruta zajęta na inny cel. Za listy i pienią
dze markami dziękuję. Prowadzi smutne życie. 
Męża całuje. Prosi szanować zdrowie. Oczeku
je odpowiedzi tą  samą drogą. 712

Halina Dembińska, Lwów, lssakowicza 8 nie
m a dawno wiadomości ani obecnego adresu 
swego męża Wojciecha. Proszę pkiys przez 
Szwecyę także. Jesteśmy zdrowe. Donieś 
gółowo o Stefanach, Bolesiawcj i dzieci::-k !
•L Upraszam „Dziennik Kijowski’1 o prz

71 i

Kazimierz Tański, Rosiejów, poczta Działo
szyce, zapytuje imieniem ż&n i rodzin o Jakó- 
ba Iwana, Fawła Gierkę, Andrzeja. Bączka, żoł
nierzy zapasowych, Bladych Stefana i Jana, 
wziętych z podwodami. ws"ystkich z Tempo- 
ezowa, ktoby o nich wiedział zechce zawiado
mić. Pisma polskie w Rosyi prosi o przedruk. W 
domu spokojnie, żony i dzieci zdrowe. 719

Balińskich Annę i Witolda, zamieszkałych w 
Besarabii, majątku Czepielenca, proszą Dylew
scy Stanisławostwo z Lublina o wiadomość . o 
sobie. My jesteśmy zdrowi i przetrzymujemy 
przy pracy te trudne chwile. Dwa razy jaż z ar 
pytywaliśmy tą drogą o Was i nie m any żad
nej o d p o w i e d z i . ________________692

Wita Chwastowskśego w Lipowej Roszczy 
gub. Charkowskiej zawiadamiam, że otrzyma
łem od niego list z dnia 15. listopada. Cieszy
my się wszyscy żeś zdrów, brak nam tylko wia
domości co do Twego maleryalnego położenia. 
U nas wszystko po staremu — cala rodzina 
zdrowa i nic się tak w Chrzanowie jak we 
Lwowie nie zmieniło. Rodzina Drekslerów. Jan
ka i Tadzia zdrowa. Przed Bożem Narodzeniem 
byłem w Chrzanowie zkąd wysialiśmy do Cie
bie via Sztokholm zbiorowy list. Wszyscy tu 
wspominają o „Witusiu11 z rozrzewnieniem i ra- 
dziby Cię jak najprędzej uściskać. Trzymaj się 
dzielnie chłopcze kochany. Mieczysław. 398

v Henryka Pilawitza z Kijowa zawiadamia sio
strzenica Hela, że wyszła, za mąż. List do Kijo
wa w drodze. Z. .W-:- V ; u

Filip Cywicki, Kraków, powiadamia Maryę 
Cywicką. Stanisławów, Grunwald-ka, że je
stem w Krakowie, zdrów. Odpisz tą samą dro
gą jakm Twoje powodzenie i stosunki pienię
żne. 703

Stanisław Jakubowski, Aniela Jakubowska
z córką Kazimierą z Warszawy żyją i są zdro
we. 702

Juliana Błażewicza w majątku Lićhaczewo 
powiat Wołokolamsk gub. Moskiewska zawia- 
ianra brat Jan, że żyje zdrów we Lwowie na 
folwarku Snopków i nieźle mu się wiedzie. 399 

Karolowie Drohojowscy Przemyśl, ul. Moniu
szki 10, proszą państwa Konstantych Mogilnic- 
kich, mieszkających w Kijowie o wiadomości o 
nich o ich Rodzicach oraz o Henryce Sipaglo- 
wej i Jej mężu. Od kilku miesięcy bez wiadomo
ści niespokojni bardzo. Uprasza się ..Dziennik 
Kijowski11 o przedruk. Odpowiedź przez „Głos 
Narodu11. 720

Mateusz Szemraj i Maryan Chochoł zawiada
miają p. L. Szemraj zamieszkałych w Dniepro- 
wskiej fabryce, poczta Zaporożje-Kamienskoje 
Ekaterynosławskiej gubernii. Wszyscy zdrowi 
jesteśmy i wszystko dobrze po dawnemu. Rze
czy umieściłem u p..Piotrowskiej i p. Waleszyń- 
skich w dobrym stanie i prawie nic nie brakuje. 
Zawsze myślą i sercem jesteśmy z Wami, pisz
cie o sobie przez pisma. 718

Stefan Grochowalski zawiadamia p. Ludwika 
Bromirskiego w Kijowie Puszkińska 21 i rodzi
nę swoją pozostałą w Rosyi, że jest zdrów na 
posadzie, mieszka w I imanowej a żona jego z 
dziećmi we Lwowie, Tarnowskiego 25, wszys
cy zdrowi, dzieci uczą się dobrze, chłopcy w re- 
alnem gimnazyum. Stefanek w V klasie z W ła
dek w HI., Haneczka w V licealnej. Prosi p. Lu
dwika i rodzinę by mu żadnych pieniędzy nie 
posyłali, gdyż nie potrzebuje koniecznie a na 
wymianie ogromnie traci. Uprasza „Dziennik 
Kijowski11 o przedrukowanie a znajomych, by 
po przeczytaniu zwrócili uwagę p. Ludwika 
względnie przesłali mu wycinek niniejszy >— o 
odpowiedź prosi tą  samą drogą. 717

Z żąDUOwic, Marya Bienkiewicz prosi męża 
Romana w Rosyi o wiadomość tą samą drogą. 
Józefa, Adela, Zdzisław zdrowi. Nie mamy ża
dnej wiadomości. Prosimy o przysłanie pienię
dzy. - 715

Z Ząbkowic, Pelagia Werner prosi męża Bo
lesława w Rosyi o wiadomość, pieniądze otrzy- 
maliśmy 4 razy. Ostatnie XH—10 r. 400 M. To
sia i Tadzio zdrowi. Odpowiedź i adres tą samą 
drogą. 716

Ks. K. Mazurkiewicz z Sosnowca powiada
mia pp. inżyn. Tadeuszostwa Białeckich, że brat 
ich Jan  i ks. Antoni zostali katedralnymi kano
nikami. pp. Antoniostwo.M. są zdrowi, u mnie 
jak w czaoie wojny. Uprzejmie proszę Pana In
żyniera o skomunikowanie się z Polskim Komi
tetem nad. jeńcami cywilnymi i dowiedzenie się 
gdzie przebywa i co porabia Paweł Nowomioj- 
ski ze Szczekocin, który początkowo przebywał 
w Omsku. Serdeczne życzenia szczęśliwego po
wrotu od wszystkich znajomych. Proszę o od
powiedź przez oddział polski Czerw onego Krzy
ża w Sztokholmie. 710

Zofia Mncha z P Lutymi na Śląsku austr. do
wiaduje się 0 powodzeniu Franciszka Muchy, 
jeńca wojennego w Dmytriw, gubemii Orelskiej 
Rosya. 708

Helena Soniewicka ze Starego Sambora pro
si wuje Hipolita Sabala w Kossowie, Galicya, o 
wiadomość o sobie, mamie i rodzinie oraz do
niesienie Dobrzański ■»:, że syn ich żyje zdrów’ 
w niewoli: gub. Kijowska, stacya Keltfndry, Za- 
ływańszezyńskij gacharnyj zawód. Mąż ciężko 
chorował wskutek przepracowania, już mu le
piej. My zdrowi, syn we Lwowie na technice, 
córka w domu. 707

Antoniostwo Schmidtowie Kraków hotel Sa
ski proszą o wiadomość o synio Kazimierzu 
Schmidt poruczniku 13 pułku ułanów, który 
jako lotnik dnia 25. listę pada miał się dostać 
do niewoli rosyjskiej. Odpowiedź prosimy prze
ją ć  tą samą drogą. 722

Albina Boiakowska zawiadamia Skorupskich 
Moskwa, ulica Tatiszczewa 24, m. 8. Kartę pi
saną na Sztokholm odebrała w styczniu. Pisa
ła kolka listów na żaden nie otrzymnła-odpo- 
wiedzi. Wszyscy zdrowi, Irka wygląda bardzo 
mamusi i tatusia. Może co wiecie o Michale Ko- 
ścińskim. „Echo Polskie11 w Moskwie proszą o 
przedruk niniejszego. 704

Panie Orłowskie, Zakopana willa Zagroda 
proszą Jerzego Kociejowskiego Petersburg Po
dolska 16, o przyjście z pomocą. Od początku 
wojny zostają bez środków do życia. 70C

Pomorscy i Misiewicz z Wilna proszą Bajko
wych, zamieszkałych w Orle, Nowosilska ul. 
dom własny o odszukanie synów i zięcia i za
wiadomienie ich, że potrzebna jest pomoc pie
niężna.

Galicya* — Tarnopol, Kotlarewskiego 21. 
Marya Roskoszowa Zolla Dobrzańska. To
mek na posadzie Seminaryjni przemysłu do
mowego Kraków, Michał. Staszek, Ignaś, sy
nowie Tennchl.eiuma i Wojciechowskiego, Juz- 
wa w świeeie. Jćziowde i czworo dzieci, Dzia
dzio, Bronek, Mieczek — Kraków. Bolko szko
ła rolnicza, Mama, Janka — Czechy. Falęeey, 
Turko — Biała, Szeliscy, Kazimierz — Lwów. 
Wszyscy zdrowi. — Obie! Braki wyrównać po
życzką. Wpływowych prosić o pomoc. Zwrot 
zapewniony. Adres: Kraków, Plac Szczepański 
3. Koskosz. D<1 rzańf.ki. 699

Marya Kurnatowska, Warszawa, Nowosena- 
torska 0, zawiadamia męża swego Ludwika [w 
Petersburgu ul. Pantelejmonowska 17, że jest 
zdrowa i zapytuje o syna Ryszarda i Ciesiel
skiego — czy są zdrowi, prosi o wiadomość tą 
samą drogą. Od Ciebie nic nie otrzymaliśmy. 
Antoś oddany do Chyrowa. Od Rysia żadnej 
wiadomości od początku wojny, jeptcni niespo
kojny czy żyje. 700

Makowską Henrykę z Charkowa, Jumowska 
zapytują o zdrowie. Leonowie Roszkowscy. Co 
z BronkiemJ dziewczynkami, Stefanami Lolkiem 
co słychać? Zdrowi jesteśmy, wszystko po da
wnemu. Adaś tu w niewoli. Od Józefów brak 
wieści. Odpowiedzcie. 698

Stetanostwo Wilczyńscy, Olkusz, zawiada
miają Jerzego Turowskiego, JózCfę Bundszajd 
w Teodozyi i Mieczyslawcstwo Witczyńskich, 
że wszyscy zdrowi. Stefan, Czesiek, Zdzisiek na 
posadach; Hela, Anielka — jak dawniej; Wła
dzia w szkole. Gdzie Jurek? G&5

Walenty Stehnaszyński, obecnie w Szenwal
dzie pod Tarnowem na posadzie, proszę o wia
domość oraz zawiadomienie- żonę w Stanisła
wowie, ul. Gilrra jestem zdrów. 697

Siostra Ludwika Wężyk zapytuje Michasię, 
czemu tak długo nie pisze i jak się wszyscy ma
ją, co robią Niunia i Stach? C9C

Piotr Ślęzak i Patej, Rzeżuśnia, gub. Kielec
ka poszukują Józefa Ślęzaka, który roku 1914 
był w służbie więziennej w Warszawie na Mo
kotowie. Tutaj wszyscy zdrowi. Prosimy o wia
domość tą  samą drogą lub listownie. G82

Aleksandra Tomaszewska i Makola, Sosno
wiec, Renard, poszukują Feliksa i Longina To
maszewskich, którzy w roku 1914 mieszkali w 
Warszawie. Dajcie wiadomość 0 sobie. Czyśmt 
zdrowi? GS1

Stefana Czarneckiego wr Moskwie ul. Kałus- 
ka nr. 49, m. 3, zawiadamia rodzina z Lublina, 
że wiadomość od iiiego z gazety w październi
ku otrzymała. Jesteśmy zdrowi, mieszkamy i 
pracujemy po dawnemu. Prosimy o wiadomość,

688

Panów Obywateli gub. Mokylewskiej u któ
rych zatrzymała się ewakuowana z majątku 
Klcmentowice służba: Walenty Kuś, St.anisł. 
Szymczyk, Ludwik Zdun, Andrzej Kozak, Fe
liks Stańczyk, proszę uprzejmie o zawiadomie
nie mnie za pośrednictwem pism i listownie 
gdzie są. Leon Kory zna, Kiemc-ntowice, ziemia 
Lubelska, poczt. Puławy. 685

Cezary Kunczyński z żoną i córkami z Piotr 
kowa zawiadamia braci Dra Edwarda w Niż- 
nim i V acława w Mińsku, siostrę Stefanię i in
żyniera Kazimierza Pucialę w Bobrujsku, oraz 
.Wład) siawostwo Jaworskich z Podola i Woły
nia, że Edziowa z Zochną gospodarują w Rąb- 
kow-ie, Zygmuś w 4-tej kl. w Lublinie, Kacia w 
Wąrszawie, Stach z Loncią praktykuje w Brze
ściu Kujawskim, Maiola w Warszawie na pen- 
syi. W szjscy zdrowi. Dajemy’ sobie radę. Bądź
cie spokojni. Oprócz Was niczego nam nie brak. 
Serdeczne pozdrowienia. Proszę pisma połskie- 
rosyj-kie o przedruk. 6fe7

Warszawa, Krucza 12, Jadwiga Kcnnow.i. 
Bolesławowi Pągowskiemu, Charków. Żyjemy 
wszyscy. Zdrowie, byt marne. Józef Hcleniec 
przysłał pieniądze. Gazety polskie i rosyjskm 
proszę o powtórzenie. 636

Ignacy Kutzner, Warszawa, Krucza 12, za
wiadamia Mieczysława Kutznera, Moskwa, No- 
wa-Basmannaja 28, Interes prowadzimy zMel- 
manem i podtrzymujemy, jakkolwiek towaru 
niema. Zdrowi jesteśmy wszyscy. Helena pilnuje 
mieszkania. Muzolf ma posadę. Przezborski ku
pił wioskę Smolary. 627

Zofia Rcsler, Łódź Widzewska 62, zapytuje 
•Annę lub Konstancyę Miedzińską, Petersbuig, 
czy są zdrowi? co słychać? U nas wszystko do
brze. Odpowicdźeie tą samą drogą. 638

Marya Matuszkiewicz, Warszawa, Koszyko
wa 67, zapytuje zięcia Baryszewa, Połtawa, 
Szkoła wojenna, dlaczego nie piszecie, czyście 
zdrowi, żywi? J a  zdrowa, brak pieniędzy, nie 
dostaję procentów’. 639

Julia, Helena Smoleńska, zapytuje syna swe
go Eugeniusza, 15 Sanitarny oddział, automo
bilowa rota, o zdrowie. My zdrot\e. Czekamy 
wiadomości tą suiną drogą. Brat w Warszawie.

635

Jan  Nowak, Lalin, gub. Warszawska, za- 
iwadamia brata Piotra Nowaka, st. Kaezyra, 
kolej Riazańsko-Uralskiej, gub. Tulska, że wszy
scy zdrowi. Położenie nasze bez zmiany. Czeln 
się Władek zajmuje? Wiadomość czytałem pro
szę o dalsze. .649

Zofia Zawistowska, Warszawa, Złota 33 m. 
8, zawiadamia, żt jest zdrowa. Mgż jej umarł. 
Prosi matkę Maryę Kaczkowską, Jałta, peusyo- 
nat Lisowskiej, o wiadomości, wrazie wyjazdu 
proszę panią Lisewską o zaywiadomienie tą dro
gą jaki adres. 546

Józefa Sadowska, z Dębianicy, zawiadamia 
męża Franciszka, żołnierza,-który był. w artylc- 
ryi fortecy Osowiec, 8 rota Łobaratoma Ko
menda. Są zdrowi, prosi odpowiedzieć tą  drogą.

547

Herman Karlstadt, Nowolipki 16, zawiada
mia rodziców Karlstadt, Jekaterynosław, Pro
spekt 149, dom Indelscna. Wszyscy zdrowi, 
pizyslać uśmset Marek miesięcznie na życie, 
odpowiadać często przez pisma. 548

Wacława Krajczyńska, prosi wszystkich kto
by wiedział o jej mężu Krajczyńskim, nueszkają- 
cym w- Tule, aby mu doniósł, że list. jego 0 - 
trzyunału. Sama jest zdrowa, i mieszka na sta
rem miejscu. 519

Moraczewskiej, Petersburg, Mikołajewska 13. 
Iwo zdrów. Przyjeżdżał tu z Ostrołęki SO gru
dnia. Widział s;e z Jadzią 1 Edwardem. Pisywał 
do was. Pieniądze przyślij mu przez Jadzię, lub 
Edwarda, zawiadamiając o tem w „Głosie Na
rodu11. Co wiesz o Toniu? Serdecznie fl-dftkuję 
Ottonkom za wszystko. Proszę o datę śmierć! 
Wacia. Laskowska Bagatela 12-a, Warszawa 
13 Stycznia. /  550

Eawaru Długosz, gub. Czernichowska, miar 
sto Suraż. Rodzice zawiadamiają, że żyją zdrc 
wo. Na otrzymanie dwie wiadomości, dane od
powiedzi czy aoszly? Dom w porządku, ale za
płata komornego mala, ciężary dużo. Euszowio 
w Homlu. Proszę odpowiedzi. 549

Antonina Ligblaucb, Warszawa, Hrubieszow
ska 10, zawiadamia męża Stanisława, źołnfer/a 
armii czynnej, 15 Armejski korpus, 23 Nizowski 
pułk piechoty, 3 koinp. Zdrowa. Odpowiedź tą  
drogą. 566

Małgorzata Monart, 'Warszawa, Zgoda 4, pro
si męża swego Jana, o wiadomości tą samą dro
gą o sobie i dzieciach. Myśmy zdrowi, proszę 
przysłać swój adres. 568

Ludwika i Irena Sieff, zawiadamiają Wilnel- 
ma i Norberta. Sieff, iż są zdrowe. 400 marek 
otrzymały. Proszą o wiadomość tą samą droga.

569

Lepperta Zygmunta, Piotrogród, Redakcya 
„Głosu Polskiego11, Newski 72. Zawiadamiamy, 
że jesteśmy wszyscy zdrów i. Fabryka cala. 
Dziękujemy za wiadomości, oczekujemy dal
szych. Babki, rodzice, Bronek. Majewscy. 570

Czerwiłby Kr-zyz, szpital księżnej M jry i Pa- 
wdówny, Stefania Rączkiewicz, Siostra Sama
rytanka. Matka prosi o wiadomości, co się z to
bą d?i(|e. Wszyscy jesteśmy zdrowi, mieszka
my razem. 571

Matka prosi Ottona Laskowskiego, rdietra 
Finlandzkiego pułku o wiadomość przez „Glos 
Narodu11. Wszyscyśmy zdrowi. Warszawa Baga
tela 12-a in. 6, 113 stycznia 1917. 551

Leonowa Szcstakowska, prosi Jana Biclmie- 
wicza w Pedocku, donieść dzieciom, żc wraz 
z córką zdrowa, mieszka spokojnie jak dawniej 
Stoki, Brooi.dowie, i Kaziowi^zdrowi. 552

Moskwa, Erkioimyj Fereulok 8 m. 16, Wa
cław i Eugeniusz Goliszewscy. Pieniędzy nie 0 - 
debruloni, jarką drogą wysiane? Witw iccy zdro
wi. Warunki krytyczne. Ojciec. „ .J1.. 553

Sabina ńiirosz z Felkowizny, pro™ znajomy ci; 
i krewnych zawiadomić męża Jana Mirosza, żc 
są zdrowi i prosi o najszybszą wiadomość tą 
samą drogą. 554

Rudolf Mazar.iec, Kursk, ul. Moskiewska 6. 
Michalina Pol uprzejmie prosi, zawiadomienie 
męża i syna, że zdrowi są. Prosimy, by odpisał 
tą drogą eo robią? 556

Zofia Sojecka, zawiadamia córkę Janinę, Mo
skw a, że jesteśmy zdrowi. C:eszymy się dobre- 
mi wiadomcściaoni od was. Rodzina Franka 
zdiowar Zygmuntowie dawno na S i Wf  k-j^
ź!e wyjechał. 557

Wacława Węsierski z Warszawy, żórawia 26, 
zapytuje swego brata Jerzego Węsierskiego, 
studenta wydziału prawnego, uniwersytetu w 
Moskwie, czy zdrów, czy mu się dobrze powo
dzi? 558

Kijów, Ludosiaw Markiewicz. Co u was sły
chać, jak zdrowie? Gdzie się Zygmuś’ znajduje. 
Jestem chory i zmartwiony. Pisz zaraz: Warsza
wa, Mazowiecka 16. Ojciec Narkiewicz. 559

Dażwalski Gabryel, Warszawa, bracka 23, 
zawiadauiia rodzinę Wardejnów Euzebiuszo- 
stwa, zamieszkałą w Simbirsku, lub Tyflisie. 
Jest zdrów z caią rodziną. Prosi o przysłanie 
wiadomości. 560

Stełauostwu Przybytniewscy, Warszawa, Mo
kotowska 40, zawiadamiają Zygmunta Nowa
kowskiego w EkaterynosLiwiu, ul. Briaiiska, 
Nr 1, Fabryka, żc wszyscy są zdrowi Hufan je
szcze pracuje. Fabryka nieczynna oddawna. Po
zostało nas kilku. Jak  się wszyscy miewacie? 
Dziunia czy zdrowa? Co z Edkami i Wiesiem? 
Co Jaś porabia? Czy wszyscy zdrowi jesteście 
i jak się wam powmdzi? My pieniądze Ostatnie 
388 marek odebraliśmy w listopadzie. Wtodzio 
chodzi do Politechniki. Pisaliśmy wiele razy do 
was. Czekamy spiesznej wiudomdści. Całujemy 
wszystkich, wszyscy. Matka i Stefanowie.

5U1
Pawes zawiadamia Szwarca, Kojow, ulica 

Nowa Nr 1, żc jesteśmy zdrowi. W dalszym cią
gi. mamy zajęcie. Pański kwit za nunim  111 

SS009 już wydaliśmy i w;, dajemy dalej. Prosię 
nie odmawiać pomocy mojej rodzinie. Co sły
chać u Was? Oczekujemy wiadomości tą  samą 
drogą. 562

Deperasiński Władysław, Warszawa, Koszy
kowa 9, zawiadamia Helenę Deperasińską, Wo
roneż, Niejełowska 31, że wszyscy w domu 
zdrowi. Po rocznej przerwio kończę kursy. Pro
szę o odpowiedź. - 653

Jan Wieluński, zawiadamia Michała Wieluń
skiego, urzędnika Izby Skarbowej w Kałudze. 
We Mdzewku, Karwaczu i ja  wszyscy zdrowi. 
St-udyuję handel po rocznej przerwie. Serdeczne 
pozderwienia. 564

Lucya Milewska, prosi Kielatmwskich, Mo
skwa. Zoologiczny Zaułek 9, o zawiadomienie 
o sobie, mężu i synu moim i przysłać dokładny 
adres męża. Myśmy wszy-scy zdrowi. 572

Gabryel Skrzyński, GiAuków w ziemi Łęczy
ckiej, prosi tą dróg.'!, o wiadomość o synu Lud’ 
wiku -Skrzyńskim, zamieszka tym ostatnio w 
Tokarzy-<ku, po w. Oszmiańskiego! ewakuowa
nym uo Rosyi w początku września 1915. Wiar 
dćmeści przesyłać pod adresem Królestwo Pol 
skie, Jenerał - gtibernatoretwo Warszawskie, 
poczta Łęczyca, gmina i majątek Gostków. Ga
zety rosyiskie i polskie są proszone o powtó
rzenie tego ogłoszenia. 573

Elżbieta Chluaka, iS n e l . Lesserowie, Freun- 
tlowie, Chińscy zdrowi. ( zy Zygmunt pracuje 
w orkiestrze Kancekuyi, czy na polu? Lidzie je
go rodzicu? Wyczekujemy wiadomości. Lesser, 
1'odwalę 4. 575

Ev.a Krzakowska, Jag n ie  mieć wiadomość 
o mężu pułkowniku, Pawle i prosi go o zasiłek 
[ieuiężny na utrzymanie. Mieszka z trojgiem 
dzieci w Radomiu i są wszyscy zdrowi. Czeka 
oiipowiedzi tą sani.'! drogą. 576

Wiśniewska, Rostów nad Donem, 8adówaja 
54, proszą Przybylscy ze Skoków, o wiadomość 
tą samą drogą, gdzie ich córka Janina. W domu 
dobrze i zdrowi. 577

Hanna Ziemiens, artystka Teatru Polskiego 
Moskwa. Rodzice otrz.m ali dwa listy, odpowie-

rM i  TJ rtrE 'TMTFTfy~m b w i. jBoni&lc sTuz^ 
kłania się. Marczewska zdrowa. Dzieci chodzą 
do szkoły. Zasyłamy ukluny dla: Mani, Stasia, 
JaLki z wnuczkiem, Marcina, ciotki, Niuda, Mi- 
rcekiej Stefci. Wilgocka Jadzia proszą pienią
dze. Straszna tęsknota za wami. Odpisz prędko, 
Amor żyje, gryzie. Życzenia świąteczne i No
woroczne. Poproś Wójcickiego, Dyrektora szko
ły Jeżewskiego, żeby pisał rodzicom, pieniądze 
przysłał. Matka słaba. Prosimy czytających za
wiadomić Halinkę. 578

Izabella Cerson z Warszawy, prosi męża Sta
nisława w Rosyi o przysłanie kilkuset rubli, 
gdyż położenie jej jest bardz-o cieżkie. Czy 
chcesz bym przyjechała? 579

Andrzej Kazoó w Belcach na Besarabii, Ho
tel Popowa. Zapytuje się o niego brat Stani
sław Kazoń, z Warszawy, Polna 62 i prosi o 
przesianie pieniędzy dla jego rodziny w Sosno
wcu. 580

Paweł Wosiński, Warszawa, Wielka 11, za
wiadamia Ludwika Markwardta w Kadjewco, 
poczta KaJjewka gub. Ekaterynosławskiej, że 
u niego i trrata Ludwika wszyscy tdrowi. Ma
my zajęcie. Dlaczego wy nic nie piszecie, wysła
łem już kilkanaście listową niemam żadnej od
powiedzi. Cu się dzieje z Kaziem, matką wami?

581

Jadwiga Kuklińska, Warszawa, Marszałkow
ska 92. Zawiadamia męża Dra Ireneusz Kukliń
sk iego ,  Moskwa, Bolszoj Afanasiew sltij 8 u pa
ni Fonleii, że zdrowa wtaz z dziećmi. Pieniądze 
otrzjinujc miesięcznie, i 800 marek w paździer
niku otrzymała. Niespokojna brakiem wiado
mości o mężu, siostrze. .Przyjechać nie może, ze 
względu zimy i małe dzieci. Tęsknimy bardzo i 
wspominamy. 590

Ignacy Mielnik, leśniczy. Krakórą Pańska 7; 
prosi X. kanonika Trzebunię, pp. Worobeckiego i 
Guteńkę w  Nadwómej, Galicya, o doniesienie, 
edzio przebywa jego żona i dzieci z Rafajłowej. 

701 TProszę im poinódz. z podziękowaniem zwrócę. 381

Krystyna Rytel, Warszawa, Elektoralna 2 
m. 29, zawiadamia sjnów: Karula, Padwiusknja 
Poczinoseaja Masterskaja Nr 2, 2 wzwod, i E- 
dwarda, Petrograd, Wasilewski] Ostrów, Fon- 
dawaja Birża 14, automobilistyczna rota, 3 
wzwód, że są wszyscy zdrowi. Proszą o odpo
wiedź tą samą drogą. Mamy posady, nieźle nam 
jest 565

A. Girdwoyn, Warszawa, Leopuidyny 35, za
wiadamia syna Aleksandra w Kijowie, Mikoła
jewska 12 m. cfi. Serdecznie dziękuję ci za wia
domość z 24 listopada z. r. Jestem zdrów. Oł-
arzuw prosperuje wyśmienicie. Sad dosadziłem 

nu całej przestrzeni w jesieni 1915, ogrodiu- 
kicm jest Wasiak, Dziadków mieszkanie, rze
czy, znalazłem we wzorowym porządku. Byłem 
w niezmiernej rozpaczy, nie mając od was wia
domości. Proszę donieść gdzie kuzynka zcin- 
lirzusku, pr/.ez „Głos Narodu11. Najserdeczniej
sze pozdrowienia, ucałowania wszystkim. U- 
praszam czcigodnego cgytcliuka o łaskawe na
klejenie nu pocztówce iiiniej. c?go wycinka i 
przesianie pod powyższym adresem. O to prosi
stroskany tuciee. 591

Wanda Heinrj ch z siostrą Aurelą, zawiada
miają Wincentego Jaroszyńskiego, że są zdro
we. Mieszkają w Pniewie. Ogłoszenie czytały
śmy. ’  567

Stanisława Majcherek, Warszawa, zawiada
mia Tomasza Majcherka, Poltrw.i. Jesteśmy 
zdrowi. Pieniędzy'otrzymałam 260 mar. pruozę 
o więcej. Dzieci całują Tatusia. Proszę cię wy
szukaj w Zarządzie Witolda Klimontowicza, z 
warsztatów kolejowych, prosi c to jego żona.
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